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Dnia 30-go ub. m. wyjechało ze Sącza 1.500 skautów i skautek na międzynarodowy zlot do Gödöllő. Na zdięciu 


skautki w strojach ludowych sieradzkich z grupy, która będzie popisywać się tańcami. Bliższe szczegóły na stronie 8 i 9. 
Fot. Światowid, 


Marszałek Józef Piłsudski 


bytu w Wilnie. 


Jak: zawrotne jest tempo naszego życia! 
Przecież to już 19 lat... Dziewiętnaście lat mija 
od owego historycznego 6 sierpnia 1914 r., gdy 
z krakowskich „Oleandrów* ruszała na wojną 
Pierwsza Kadrowa. 

Przeglądamy  fotografje z owych 
nych dni, patrzymy na szeregi młodziutkich 
strzelców — i nagle uświadamiamy sobie, że 
z tych młodziutkich chłopców wyrośli mężo- 
wie, dziś w kwiecie wieku będący, podczas gdy 
czoła ich wodzów z Komendantem Głównym 


historycz- 


każdy, cmentarz napełniał Kasprowicza stra- 
chem. Wolą jego było po śmierci nie przeby- 
wać w smutnym grobie ementarnym, ale dalej 
wieść to poziemskie bytowanie na ukochanej 
Harendzie. Wolę tę wypowiedział w „Księdze 
Ubogich* (strona 48, pierwsze wydanie z r. 
1916), gdzie wyraża życzenie, ażeby obok jego 
domu w szkarpie na dole był jego grobowiec, 
a na górze kapliczka w stylu wiejskim. 

Gdy Kasprowicz umarł 1. sierpnia 1926, przy- 
jaciel jego, już dzisiaj też nieistniejący wśród 
żywych inż. arch. Karol Stryjeński, rzucił ini- 
cjatywę zrealizowania tego życzenia poety. Roz- 
pisano składki na zbudowanie mauzoleum Kas- 
prowicza, rząd też udzielił subwencji. Mury 
mauzoleum wzniesiono w ciągu krót- 
kiego czasu, natomiast urządzenie 
wnętrza szło powoli ze względu na 
trudności finansowe, z jakiemi mu- 
siał walezyć komitet. Tak więc poeta 
7 lat musiał czekać w ementarnym 
dole, zanim życzeniu jego stało się za- 
dość. i 

Dopiero dnia 1. sierpnia, a więc 
w rocznicę zgonu odbył się właściwy 
pogrzeb twórcy „Księgi Ubogich“, je- 
go nowy ingres na Harendę tym ra- 
zem już — w apoteozie. 

Duch poety zamieszka znowu wśród 
tak ukochanych przez siebie murów. 
Wiadomo, że nigdzie tak dobrze nie 
czuł się Kasprowicz za życia jak u 
siebie na Harendzie. Osiadł on tam 
na drodze między Zakopanem a Po- 
roninem w krainie tęsknoty przez 
siebie wybranej. W Tatrach zamiesz- 
kiwał corocznie, spędzał tam szeregi 
wakacyj, wreszcie kupił swój dom na 
Harendzie. Stało się to nie bez całe- 
go szeregu poważnych i komicznych 
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w towarzystwie swojej bratowej Adamowej i córeczki Jagódki w czasie swego po- 
Fotografowała Wandeczka Piłsudska. 


na czele przyprószyła dziś siwizna, stygmat 
walk, pracy i czasu. 

I oto znowu snuje się nam dalsza refleksja. 
Tak jak z młodziutkich strzelców, a idących 
dopiero w życie, wyrośli dzisiejsi generałowie, 
dyplomaci, politycy, działacze społeczni, decy- 
dujący o losie wielkich zagadnień wskrzeszone- 
go państwa, tak z tych słabych, nielicznych, 
niewprawnych w boju jeszcze szeregów powsta- 
ła potężna armja, osłaniająca granice wskrze- 
szonych trudem żołnierza polskiego niepodle 
głej Rzeczypospolitej. 


Wielką i szczęśliwą jest losów odmiana. Je- 
steśmy najszczęśliwszem pokoleniem Polski na 
przestrzeni stuleci. Kto przeżył takie chwile, 
jak sierpień 1914, listopad 1918, ten nie ma pra- 
wa narzekać, choć troski i kłopoty uprzykszają 
niu szarą dolę dnia codziennego. W rocznicę 
wielkich, historycznych wydarzeń, które były 
cząstką naszego własnego życia, a które dla 
przyszłych pokoleń będą — tak jak dla nas już 


są — krzakiem gorejącym na szlaku życia na- 
rodowego — rozumiemy tę prawdę radosną 
szczerzej wyraźniej i głębiej. R. 


HARENDĘ. 


przejść. Dolar urządzał wówczas harce, harco- 
wały też zmienne humory pierwszej właściciel- 
ki harendy, Angielki p. Cooper, zresztą wiel- 
kiej przyjaciółki Polski i malarki. Miss Cooper 
jednego dnia sprzedawała, drugiego dnia anulo- 
wała sprzedaż, były nawet dnie, że czyniła to co 
kilka godzin. Kochała płomienną miłością, a pO- 
tem nienawidziła drewnianych zrębów tego dom- 
ku. Jednak jakoś doszło do zgody i Kasprowicz 
nabył w roku 1924 (a wiec tylko na dwa lata swo- 
ją Harendę). Pierwszą myślą poety było dobu- 
dować schody, owe wspaniałe schody, które tak 
charakterystycznie odróżniały Harendę od 
wszelkich innych zakopiańskich will. Pozatem 
dokonał innych inwestycyj, sprawił rzeźbione 
barjery i balustrady, most za bramą 
na rzeczułce, urządził. pokoje na pią- 
terku, pracownię malarską z ta- 
rasą na Tatry i studnię z żórawiem 
zamykaną z góry. We wnętrzu Ha- 
rendy najdostojniejszą częścią to bi- 
bljoteka Kasprowicza, wielki pokój 
w stylu zakopiańskim, którego ścia- 
ny tworzą księgi, księgi i tylko księ- 
gi. W bibljotece tej najcenniejszemi 
relikwjami to kolekcja biblij ciężkich 
oprawnych w złoconą skórę, zdobnych 
krzyżami i klamrami, leżących na 
stołach i na półkach. Bibljoteka ta 
jest obeenie nienaruszana, polecił ją 
specjalnej opiece swojej żony poeta 
w testamencie. 

Godzi się przypomnieć przy tej spo- 
sobności, iż niedawno temu wyszły 
pamiętniki p. Kasprowiczowej, w któ- 
rych opowiada ona z dużą delikatno- 
ścią, ale i szczerze szczegóły z życia 
intymnego swego wielkiego męża. 


Grobowiec na Harendzie w Zakopanem, obok willi, ydzie poeta zakończył życie, 
w którym złożono dnia I-go sierpnia b. r. zwłoki Kasprowicza. 
W kole: Ostatnia fotografja Jana Kasprowicza z 1926 r. 


— ZDJĘCIA AG. FOT. „SWIATOWID*. — 
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Wystawienie na widok publiczny sukni Chrystusowej w katedrze w Trewirze w Niemczech. 


Z calych Niemiec zdążają do Trewiru patni- 
cy, aby wziąć udział w uroczystości wystawie- 
nia Świętej Sukienki. Jest to szata, którą nosił 
Chrystus, a o którą po jego śmierci żołnierze 
„losy rzucali“. Sukienkę tę przywiozła z Ziemi 
Świętej, cesarzowa Helena, ta sama, która zna- 
lazła Krzyż Święty i ofiarowała ją swojemu 


1odzinnemu miastu Trewirowi. 4 
Po raz pierwszy szatę tę wystawiono w 1551 


roku, a po raz ostatni w 1881 roku, przyczem 
wedle relacyj współczesnych, kilkanaście osób 
beznadziejnie chorych odzyskało zdrowie, bądź 


pozbyło się kalectwa. 3 f, 
Wiele mówi fakt, że nawet królowa belgi;- 


ska incognito w tych dniach przybyła do Tre- 
wiru w towarzystwie kapelana i modliła, się 
gorąco przy ołtarzu z suknią Chrystusa. 


Pastadozebów 
w tubach czysto cynowych. 


Woda do ust 


0 silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałowicza. 


PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN* bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi*. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja- 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. > 

WODA DO UST „OSSAN** zawierając wyciągi z ziół, wy- 
dziela mentol „in statu nasc.*. Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone. 


Hurtowny i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI 
Kraków, ul. św. Filipa 3, tel. 141-08. 
Do nabycia; w aptekach, drogerjach, perfumerjach. 
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Maska pośmiertna Napoleona, sporządzona po jego śmiercl 
na Wyspie Św. Heleny dnia 5 maja 1821 r. Ze zbiorów 
Lorda Rosebery. Sennecke — Berlin. 


J edną z. najbardziej sensacyjnych licytacyj, ja- 
kie wydarzyły się w ostatnich czasach była sprze- 
daż zbiorów po zmarłym przed kilku laty boga- 
czu angielskim lordzie Rosebery. Rodzina jego po- 
stanowiła rzucić na licytację niezwykle cenne 
przedmioty, wchodzące w skład bibljoteki oraz 
galerji sztuki pałącu lorda Rosebery. Licytacja 
prowadzona przez jedną z największych firm lon- 
dyńskich zgromadziła kilkudziesięciu nabywców 
z Anglji, Franeji i Ameryki. 

Największe zaciekawienie wzbudzały w zbiorach 
lorda Rosebery pamiątki po wielkim cesarzu 
Francji Napoleonie. Przedewszystkiem wchodziły 
tu w grę listy Napoleona pisane do cesarzowej 
Józefimy w czasie kampanii włoskiej. Listy te 
kreślone w sposób niezwykle płomienn zostały 
sprzedane pewnemu nabywcy angielskiemu . za 
kwotę 4.000 funtów szterligów, chociaż Francja za- 
biegała usilnie o zakupienie tych listów. Obok te- 
go ogromną sumę zyskała maska pośmiertna zwy- 
cięzcy z pod Austerlitz, która znajdowała się w 
zbiorach lorda Rosebery od szeregu lat.. Maska ta 
ceniona była niezwykle wysoko przez wszystkie 
muzea europejskie. a została oma mabyta przez 
jednego ze zbi.raczy angielskich. Zbieracze ci 
zdystansowali zbieraczy franeuskich i amerykań- 
skich wysokością swoich ofert. 


OTWARCIE WYSTAWY EPOKI JANA ff 
W ZAMKU KRÓLEWSKIM NA WAWEL 


Ou stu pięćdziesięciu lat Kraków 
wyrobił sobie niejako przywilej na 
obchody jubileuszowe Odsieczy wie- 
deńskiej. W roku 17838 obchodzony 
był w Krakowie pierwszy obchód 
stuletniej rocznicy zwycięstwa. W 
roku 1888 uczczono dwuchsetlecie 
Wystawą Jubileuszową Jana III. 
W  dwustupięćdziesięciolecie odsie: 
czy myśl urządzenia wielkiej wysta- 
wy na Wawelu rzucił kustosz zbio- 
rów wawelskich dr. St. Świerz-Za- 
leski i dzieła tego dokonał przy po- 
mocy prof. A. Szyszko-Bohusza. 
Wystawa ma charakter ogólno- 
polski... Dzięki niezmordowanej pra: 
cy dra St. Świerz-Zaleskiego, dzięki 
jego wysokiej kulturze artystycz- 
nej i ogromnej wiedzy, zekrane zo- 
stały zabytki z całej Polski i roz- 
mieszczone z niezwykłym smakiem 
w szesnastu salach zamku królew- 
skigo na Wawelu. Kiedy poprzed- 
nia wystawa w r. 1883 liczyła tylko 
dwie sale w Sukiennicach, obecna 
szczyci się szesnastu salami, a Za- 
mek wawelski okazał się dla wysta- 
wy tłem niesłychanie dostojnem. 
Poza tem można powiedzieć, że p. 
dr. St. Świerz-Zaleski zebrał poło- 
wę, jeśli nie więcej rzeczy zupełnie 
nieznanych, a stanowiących pierw- 
szorzędne pamiątki po krółu, lub 
dzieła sztuki z tej epoki. Kilkadzie- 
siąt muzeów, różne kościoły i kla- 
sztory (w tem Skarbiec jasnogór- 
ski), przeszło stu najpoważniejszych 
posiadaczy zbiorów prywatnych u- 
życzyło przedmiotów na tę imponu- 
jącą wystawę. Wiele pamiątek i to 
najważniejszych odzyskaliśmy dro- 
gą rewindykacji i w ten sposób po- 
wstała ta niesłychana całość. Można 
powiedzieć, że jest to najpoważniej- 
sza i największa wystawa zabytków, 
jaką kiedykolwiek urządziła Polska 
i która może powtórzy się dopiero 


Wnętrze skarbca wystawy w sali Kazimierza Wielkiego. 
W gablotce na lewo m. in. serwis Kara Mustafy. 
Własność ordynata hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie. 


za jakie kilkadziesiąt lat. Trzeba 
podkreślić, że większość właścicieli 
użyczyło swych cennych zabytków 
jedynie ze względu na Wawel. 
Wystawa mieści się cześciowo na 
parterze, częściowo na I piętrze, w 
tem w 5-ciu świeżo odrestaurowa- 
nych salach północnego skrzydła. 
Sala |I-sza obejmuje zabytki po- 
przedzające Odsiecz wiedeńską, oraz 
broń palną i sieczną. W następnej 
sali jesteśmy już w epoce samej od- 
sieczy. Dwie chorągwie tureckie 
zdobyte przeze króła Jana, jedna z 
pod Wiednia, druga z pod Parkan, 
zajmują środek, dookoła nich zbroje 
hussarskie, rzędy i tarcze trzeinowe 
(kałkany). W sali trzeciej na środku 
t. zw. Tarcza wróżebna Sobieskiego 
z Muzeum XX. Czartoryskich i pa- 
ra pistoletów króla, które przeszły 
; z ę 
na rodzinę Stuartów i były w po: 
siadaniu kardynała Sztuarta w po- 
czątku XIX wieku, a obeenie są wła- 
snością Józefa hr. Potockiego w 
Warszawie. Dookoła zbroje tak zwa- 
ne czarne i bogate rzedy, Obok sala 
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z namiotem tureckim zdobytym pod 
Wiedniem z daru Artura hr. Potoe- 
kiego z zbrojami, kotłami i buńczu- 
kiem z pod Wiednia, Po schodach 
wchodzimy do dawnego Skarbca ko- 
ronnego, obecnie urządzonego jako 
skarbiec wystawy. Na ścianie wiel- 
ka żelazna gablota, kuta, trójskrzy- 
dłowa, projektu prof. Szyszki-Bohu- 
sza, mieści najcenniejsze pamiątki 
narodowe tych czasów: szablę Sta 
nisława Żółkiewskiego, od której że- 
lazną głownię wziął Sobieski idąc 
pod Wiedń ze Skarbca jasnogór- 
skiego, ofiarowaną mu przez OO. 
Paulinów, a rękojeść i pochwę zo- 
stawił. Obok taca srebrna, dar kró- 
la, również przysłana przez Skar- 
biec jasnogórski. Następnie strze 
mię Kara Mustafy i łańcuch złoty 
z grobu króla, ze Skarbca Katedry 
wawelskiej. Dookoła buławy hetma- 
nów, miedzy niemi buława hetma- 
na Kalinowskiego, przysłana ze 
Skarbca  jasnogórskiego.  Pałasze 
i koncerze ozdobione drogiemi ka 
mieniami. kutych skrzyniach 
skarbcowych z w. XVII mieszczą 
się pamiątkowe buzdygany po wo- 
dzach z w. XVII, jak Czarnieckie- 
go, Wiśniowieckiego i innych. W 
dwu gablotach mieszczą się. koszto- 
wności, więc serwis Kara Mustafy, 
przysłany przez ordynata hr. Potoc- 
kiego z Łańcuta, wyroby złotnicze 
od Fr. hr. Potockich i hr. Potockich 
z Krzeszowic i innych. Sale Jagieł- 
ły i Jadwigi zajmuje szczerbiec, u- 
żyty do koronacji Jana III i chorą- 
giew państwowa, użyta przy tej ko- 
ronacji. 

Gabinet w wieży Zygmunta III 
mieści Płaszcz Orderu św. Ducha, 
przysłany królowi przez Ludwika 

V, oraz miecz i kapelusz od -Oj- 


ca świętego za zwycięstwo wiedeń-- 


skie. Stąd wracając, udajemy się na 


Szabla Kara-Mustafy. 


Własność L. ks. Sapiehy 
w Krasiczynie. 


pierwsze piętro. Pierwsza sala I-go 
piętra poświęcona jest sztuce wscho- 
dniej. Więc dwa dywany zdobyte 
przez króla pod Wiedniem i ofia- 
rowane do Katedry na Wawelu i do 
kościoła św. Jana w Studziance. Na 
ścianach najcenniejsz dywany per- 
skie złotem i srebrem przetykane, 
t. zw. „Tapis polonais“, nadesłane 
rzez hr. Potockiego z Łańcuta, ks. 
anguszkę, Muzeum Sztuki Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, w gablotach 
pasy perskie i dzieła sztuki wschod- 
niej. Następna sala poświęcona 7o- 
stała sztuce polskiej z tych czasów, 
więc rzadkie dywany z w. XVII, 
polskie, jeden datowany z r. 1698, 
sekretarzyki, krzesła kurdybanowe 
i inne zabytki tych czasów. Sala 
trzecia I piętra zawiera sztukę ko- 
ścielną, więc dookoła przepyszne ka- 
py i ornaty, niektóre z daru króla, 
ołtarzyk srebrny z w. XVII, portre 
ty biskupów krakowskich, kielichy 
i relikwiarze w gablotach, a na środ- 
ku zwisa wielka chorągiew turecka 
zdobyta pod Więdniem przez Mar- 
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Zbroja huzarska skrzydlata z pod Wiednia. 
Własność Zygmunta Doellingera, starosty w Tarnowie. 


cina Zamoyskiego. Obok znowu drugi namiot tu- 
recki, a w nim szabla Kara Mustafy, posłana 
przez Sobieskigo do Loreto, obecnie własność ks. 
Leona Sapiehy z Krasiczyna. Osobną salę poświę- 
cono sztychom, medalom, monetom i dokumen- 
tom, w niej znajduje się na postumencie biust 
marmurowy króla, a obok biustu buńczuki ofia- 
rowane przeze króla do kościoła św. Anny w Kra- 
kowie. 

Na osobnym postumencie spoczywa uniwersał 
mobilizacyjny odsieczy wiedeńskiej, przysłany ze 
Suchej od hr. Tarnowskich. 

Wystawa daje pełny obraz kultury polskiej w 
wieku XVII, w której wschód odgrywał tak do- 
minującą rolę. Kum. 


Wspaniały rząd chalcedonowy marszałka Lubomirskiego. 
Własność hr. Potockiego w Krzeszowicach. 
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Przeczyiaj i zapamiętaj pierwsze 
Litery, które są skrótem 

Linji lotniczych, przewożących 
Listy, 

Osoby, 

Towary. 


Korzystajmy 
z nich wszechstronnie: 


POLSKIE LINJE LOTNICZE „LOT“ 


Bydgoszcz— Gdańsk, Gdynia—Katowice—Kraków—Lwów 
Poznań — Warszawa —Wilno— Brno — Bukareszt — Czer- 
niowce — Ryga — Saloniki — Sofja — Tallinn — Wiedeń. 


Nica bogactwo fauny i flory indyjskiej 
przeszło już prawie w kraj fantazji i bajek. 

Rzeczywiście są tam dziwy, gdzieindziej nie spo- 
tykane. 

Znaną jest tam np. palma, zwana palmisola, 
której owoce są niejadalne, ale która wydziela 
osobliwy sok, zawierający cefńikier. Sok ten wycie- 
ka przez otwartą jakby ranę w korze. Ranę tę 
trzeba jeszcze powiększyć, a wtedy można każde- 
go dnia zebrać około trzech litrów soku, zawiera- 
jącego 10% cukru. 

Płacząca magnolja jest również jednem 
z dziwów indyjskich. Drzewo to istotnie „płacze“, 
albowiem z jego gałęzi przez kilka godzin popo- 
łudniowych kapią krople soku. 

Istnieją tam również roślinne kame- 
leony, zmieniające co chwila swą barwę. Jest 
to pewien rodzaj malwy, która rano ma kwiat 
śnieżnej białości, a wieczorem czerwony. Inna ro- 
nuna jest rano ciemno-fioletowa, wieczorem zaś 

1aia. 

Są również kwiaty jadalne. Drzewo mal- 
wowe np. ma około 200 klg. wielkich mięsistych 
liści, zawierających wiele cukru. W smaku są 
one bardzo smaczne i odżywcze. Używa się ich 
również do nalewek spirytusowych. 

Wody dostarczają niektóre palmy, gdy im się 
utnie gałąź! 

Wzbudzającym podziw jest także pewien gatu- 
nek figi, która sama wygląda jak las. Jej rozło- 


w gł 


kę KE ę ` żyste gałęzie opuszczają do ziemi powietrzne ko- 

"PU | isre. KÓW Fo FAT x, fy AEE E EAL N RESE Sa rzenie i tworzą w ten sposób całą grupę gęstych 
EE PIPASJ. AAA PZD PAW A A MARTY TAAA drzew., RESÓRAKE 
zwa sM: 2. à = $ EALER - ESTE T ENN GREG = W ciągu 160 lat jedna taka figa może zająć 
Na skraju dżungli, kryjącej dziwy i niebezpieczeństwa. przestrzeń równającą się jednej trzeciej kilometra. 


J eden z podróżników francuskich, który zwiedzał pu- 
stynię między Eufratem i Tygrysem, zamieszkałą przez 
szczepy arabskie, żyjące dotychczas w barbarzyństwie, 
tak opisuje „kraj Irydów*, czyli ezeicieli djabła: ; 

„Mieliśmy niezadługo wjechać do stolicy tyeh okolic, 
do Sindżar, jeżeli wogóle ten zbiór nędznych Jlepianek 
stolicą nazwać można. Byliśmy może ze dwie godziny 
drogi oddaleni od Sindżaru, gdy nagle jakby z pod zie- 
mi wyrośli, stanęli przed nami trzej Irydzi, wszyscy 
uzbrojeni od stóp do głów. Jeden z nich z groźną miną 
chwycił mego konia za uzdę. Widząc grożące niebezpie- 
czństwo, kazałem moim ludziom wydać im dla ich na: 
czelnika pięć medżidże tureckich (około 150 zł.)i worek 
daktyli. 

Ten datek poskutkował. Zaprowadzono nas do naczel- 
nika, który przyjął nas bardzo życzliwie i zaprosił, aby- 
śmy u niego zamieszkali, jedli, pili, a oprócz tego wzięli 
udział w uroczystości djabelskiej, która na naszą cześć 
miała się odbyć nazajutrz. 

Uroczystość rozpoczęła się wczesnym rankiem poza 
miastem. Tutaj na wielkiej równinie miano nam pokazać, 
jak dzięki łasce djabła może Iryd stanąć na rozpalonych 
węglach i nie odniesie żadnych ran. 

Węgle już były rozżarzone, a obok nich stał w łachma- 
nach człowiek, który wpatrywał się w płonące drzewo. 
Gdy płomienie przygasły i pozostał tylko żar, ów Iryd 
przystąpił do ognia i postawił na węglach prawą nogę. 
Twarz jego wykrzywiła się w niemożliwy sposób z bó 
lu, mimoto pociągnął za sobą i lewą noge. 

Przez trzy długie minuty stał na żarze, podczas gdy 
drugi Iryd biegał dookoła ogniska w szalonych podsko- 
kach i wydawał jakieś niezrozumiałe okrzyki. Były 
te — jak mnie potem objaśniano — zaklęcia djabła. Dja- 
beł jednak tego dnia musiał być w nieszezególnym hu- 
morze, gdyż nie zważał na zaklęcia. 

Po upływie trzech minut człowiek na węglach nie mógł 
dłużej wytrzymać i z okropnym rykiem padł na ziemię. 
Jeden z Arabów porwał go na plecy i wyniósł. Czciciel 
djabła został z pewnością kaleką na „całe. życie. 

Po wyniesieniu kaleki spostrzegliśmy, że krajowcy 
zaczynają nas mierzyć ponurym wzrokiem. Zdaje się, iż 
naszej obecności przypisywali zagniewanie się djabła. 

Naczelnik sam był widocznie więcej wykształcony, gdyż 
tylko dzięki jego opiece, mogliśmy bez przeszkód opuścić 
kraj Irydów*. : Irydzi w podróży. 


i marksistotm. Na zdjęciu stoisko grupy berlińskiej. 


taste, Jak 1914. 


W dniach poprzedzających wybuch wojny świato- 
wej, przebywałem, jako akademik na wakacjach w 
Makowie Podhalańskim. Nie nie wskazywało na to, 
że niebawm rozpęta się burza, która wstrząśnie ca- 
łym światem i zatopi go w potokach krwi. W idyl- 
licznym nastroju chodziło się na spacery, snuło pla: 
ny na przyszłość i wylegiwało nad Skawą. s 

Aż zbliżył się czas żniw. Sytuacja stawała się 
coraz bardziej naprężona. Zaczęto przebąkiwać 
o mobilizacji i o ekspedycji karnej, trwającej 
nota bene dwa tygodnie, do Serbji. Aż wreszcie 


któregoś wieczoru, jakby grom w miasteczko 


Tak wyglądali oficerowie austrjaccy. Na zdjęciu sztab puł- 
kowy na pozycji. 


b 


WYSTAWA PAŁEK GUMOWYCH. W ubiegłym tygodniu otwarto w Berlinie pierw- 
sze muzeum rewolucji narodowo-socjalistycznej, w którem zgrom 5 ; 
szące się do ruchu hitlerowskiego, oraz przedmioty skonfiskowane komunistom, żydom 


adzono eksponaty odno- 


The New York Times. 


uderzył. Przez druty telegraficzne popłynął roz- 
kaz: „Sofort einriicken* (natychmiast stawić się 
do szeregów). Depesze te wysyłane imiennie do 
różnych Kosmanów, Biedrawów, Bisagów, Made 
jów i innych rezerwistów, rozwozili posłańcy kon: 
ni, których spędzono pod pocztą ze wszystkich 
okolicznych wsi. Telegrafista Schön (dziś kapi- 
tan, znany fachowiec w sprawach radjowych), 
siedział od rana do nocy przy aparacie i nale- 
piał skrawki papieru na błankiety. 

Ale naogół nawet ta częściowa mobilizaeja nie 
wyprowadziła ludzi z równowagi. Przypuszczano, 
że jak zwykle, skończy się na niczem, że Austrja 
wysławszy groźne ultimatum do Serbji, w ostat- 
niej chwili popuści. 

Stalo się jednak inaczej. Wojna mimo wszyst- 
ko wybuchła. Austrja zdobyła się na stanowczość. 
I mówiąc stylem komunikatów wojennych, „wy- 
dobyła miecz z pochwy*. Wiadomość o tym epo- 
kowym wypadku przyszła do Makowa wczesnym 
rankiem dnia 1 sierpnia i wywołała zrozumiałą 
panikę, przedewszystkiem wśród letników, którzy 
zaczęli się pakować na łeb na szyję, aby wrócić 
do domu. Niebawem na dworcu zebrało się setki 
ludzi, którzy koczowali przy kufrach i bagażach, 
czekając cierpliwie na odjazd. Pociągi były jed- 
nak tak natłoczone, że o znalezieniu miejsca, już 
nietylko na korytarzu lub na stopniach, ale na- 
wet na dachu, nie było mowy. Wszystkie wagony 
wypełniali rezerwiści, dając do zrozumienia, że 
teraz nadszedł ich czas, względnie okres rządów 
soldateski i odsunięcia cywilów od wszelkich przy- 
wilejów i wpływów. 

Dnia 1 sierpnia około południa policjant gminny 
stary Uherek stanął na skrzyżowaniu dróg i za 
czął bić w ogromny bęben. Już zdaleka można by- 
ło poznać po jego minie, że ma coś ważnego do 
obwieszczenia, bo wielkie wzruszenie malowało 
się na jego twarzy, a siwe wąsiska drgały niu 
jakoś nerwowo. Na odgłos bębna zaczęli groma- 
dzić się ludzie. Upłynęło jednak kilka dobrych 
chwil, nim Uherek zawołał podniesionym głosem: 


puharu 


Ameryką zakończyło się wysokiem zwycię- 


Vines 


Sport General. 


„Podaje się do publicznej wiadomości, wszem wo- 
bec i każdemu z osobna, komu o tem wiedzieć należy, 
że nasz najmiłościwiej panujący cesarz Franciszek 
Józef I raczył ogłosić mobilizację i wypowiedzieć 
wojnę królestwu Serbji, a równocześnie wydać ma: 


Na stanowisku obserwacyjnem w Małopolsc: 


SPACER pO ŚWIECIE. 


WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO TENNISISTÓW ANGIELSKICH. 
Prawdziwą niespodziankę przyniosła rozgrywka półfinału 
Davisa, rozegrana na stadjonie Roland Garros w Paryżu. Spotkanie 
to pomiędzy Anglją a i 
stwem Anglji, która pokonała wyborową ekipę amerykańską w sto- 
sunku 4:1. Największą sensacją była dwukrotna klęska fenomenal- 
nego Vinesa, który rozegrał niedawno finał w Wimbledonie. 
uległ zarówno Austinowi, jak i Perry'emu. Na zdjęciu naszem mistrz 
Anglji „Bunny* Austin, rozgrywający spotkanie z Vinesem, którego 
rozgromił w trzech setach 6:1, 6:1, 6:4. Austin gra w krótkich spoden- 
kach i czapeczce dżokejskiej. Ci sami Anglicy pokonali Francje, zdo- 
bywając tem samem puhar Davisa, po raz pierwszy od 1912 r. 


wykoleił się pociąg pośpieszny, przyczem 4 osoby zostały za- 
bite, a 16 ciężko rannych, tor zaś został uszkodzony na prze- 
strzeni 80 metrów. Na zdjęciu pogruchotane wagony na miej- 
Gerlach Berlin, 


sen katastrofy. 


IL DUCE UKOŃCZYŁ 50 LAT. Potężna im 

Mussoliniego dominuje od dłuższego czasu na 

ietylko Włoch, ale także Kuropy. Polo: 
świata, pod pańs 
połecznym. 


nifest: „Do moich ludów“, który tutaj odczytany 
zostanie“. 

Twarze wszystkich rozjaśniły się. 

— Hurra! wojna! zaczęli wołać wszyscy, rzuca- 
jąc się sobie w ramiona. Radość była powszechna. 
Uważano, że teraz skończy się bieda, że zaczną się 
dobre czasy, że potrwa ta ruchawka do jesieni, 
a w zimie już cała monarchja będzie spożywać 
owoce i błogosławieństwa pokoju. 

W kilka godzin później na gościńeu od strony 
Jordanowa „zadudniała bryczka ciągniona przez 
konia padającego ze zmęczenia. Siedziała w niej 
jakaś urzędowa figura w białym prochowniku. 
Figura ta trzymała w rękach ogromną torbę, na 


` której widniał napis: „Bote Nr. 1“ (Goniec Nr. 1). 


Był to, jak się okazało, wysłannik starostwa 
w Myślenicach, który w zapieczętowanej kopercie 
przywiózł burmistrzowi Kosmanowi rozkazy mo- 
bilizacyjne. "Gz 

Zaraz potem ukazali się na ulicach pierwsi re- 
zerwiści przybrani już w mundury, mocno cuch 
nące naftaliną, bo powyciągane gdzieś z dna szaf, 
ale mimo to wzbudzające powszechny szacunek. 
W tej ogólnej radości nie brały udziału tylko ko- 
biety. Wiele z nich zanosiło się od płaczu, na myśl, 
że ich mężowie i synowie pójdą na krwawy bój 
i na poniewierkę. To też przy odjeździe pociągów 
stukowi kół towarzyszył babski lament i zawo- 
dzenia rozdzierające uszy. Na dworcu urzędował 
komitet pań przy bufecie przeznaczonym dla woj- 
ska. Korzystał z niego kto chciał bez żadnych 
ograniczeń, bo nie żałowano nikomu ani piwa, am 
papierosów ani wreszcie kiełbasy, wszystkiego bo- 
wiem było podostatkiem. Prawdziwą sensację wy- 
wołało ukazanie się pierwszych transportów woj- 
skowych. Jechali w nich żołnierze, jakby prosto 
z pod igły, wystrojeni w nowe mundury, z kwiata- 
ami przy czapkach i z pieśnią na ustach. Od te- 
go śpiewu aż huczało. 

Nasz Pan Cysorz, we Widniu stoi, 
Na wojenkę właśnie się stroi. 


idualność 
iem poli- 


on bowiem 


ra 


Sennecke. 


Nie może se rady dać, 
Musimy mu Domagat. ENEA 
Unser Kaiser, piękny młodzieniec. 

Ten młodzieniec liczył wprawdzie „wtedy coś z 80 
wiosen, ale rzeczywiście nie mógł sobie dać rady, ani 
on, ani jego monarchja. (Taki był bałagan). 

Ogromnie zawadjacko brzmiała inna piosenka, 
śpiewana przeze polskie pułki: 

„Hej tam pod Warszawą, kędy Wisła płynie, 
Rozłożył się Moskal świnia na polskiej krainie“. 

Jeszeze inna piosenka wychwalała pokolei wszyst- 
kie zalety polskich pułków. A więc 13-go, 56-go, 20-go, 
40-go itd — a nawet t. zw. Landwehry, z której „śmiać 
się nie należy, bo — już tam szkoda szukać żywych, 
gdzie ona uderzy“. 


Pierwsze groby wojenne. 


ZWYCIĘZCA TOUR DE FRANCE. Gigantyczny wyścig dookoła 
Francji, którego trasa wynosiła 4.400 km. wygrał 
Jerzy Speicher (na zdjęciu), w czasie 147 godzin 51 minut i 30 sek. 


È. 


kolarz francuski 


Sennecke, 


Oczywiście gazety były rozchwytywane. Szukano 
w nich przedewszystkiem wiadomości z frontu, spo- 
dziewając się lada dzień walnego zwycięstwa. Tym- 
czasem pierwszy komunikat oznajmiał, że koło Pod- 
wołoczysk jakiś porucznik Manovarda na czele stra- 
ży finansowej odparł atak kozaków i otrzymał za to 
„Signum laudis“, 

— Gdzież do djabła jest armja? — pytano ze ździ- 
wieniem. To na Moskali posyła się „Finanzwachów*, 
przecież to skandal!! 

9-go sierpnia otwarto w Makowie w domu adwoka- 
ta śp. Chodorowskiego biuro werbunkowe do Legjo- 
nów. Zgłosiło się zaraz trzydziestu kilku ochotników, 
w tem jako jeden z pierwszych niejaki Wojciech Po- 
radzież, parobek ze sklepu Glattmana, chłopisko bar- 
dzo nieporadne, ale poczeiwe z kościami. Wspomi- 
nam dlatego jego nazwisko, że był on pierwszym 
z tej gromadki, który zginął śmiercią walecznych 
w bitwie pod Mołotkowem, otrzymawszy kulę w 
brzuch. Miałem z nim kłopotu niemało, bo żadną 
miarą nie mógł się nauczyć chwytów karabinowych, 
które uchodziły wtedy za alfę i omegę wyszkolenia 
rekruekiego. } 

Potem wypadki potoczyły sie w tempie lawino- 
wem. W gazetach zaczeły wypływać coraz to nowe 
nazwiska: Erzherzog Friedrich, von Moltke, wojewo: 


da Putnik, generał Joffre, jakiś von Hindenburg, 


wielki książą Mikołaj Mikołajewicz, Radko Dimi- 
trjew, itd., itd. 

otuchą przeczytano słowa cesarza Wilhelema, 
wypowiedziane do pruskich pułków: „Nim liście 
spadną z drzew, będziecie znowu w waszej miłej oj- 
czyźśnie”. 

— Aha. to znaczy, że wojna skończy się do jesieni. 
Doskonale! Nie przeczuwanó; że wojna potrwa 4 lata 
i że zacznie się wędrówka całej ludzkości od Golgoty 
do Golgoty, od mobilizacji do ewakuacji, od rekwi- 
zycji do aprowizacji, od inflacji do deprecjacji i że 
jeszcze w 20 lat po wybuchu wielkiej wojny skutki 
jej będą ciążyć na ludzkości, niby ciężki, nieznośny 
kamień. zawieszony u szyi. 

Jan Lankau. 


== 


GÓDÓLLÓ 


Grupa szybowcowa przed namiotem. 


Naczelny harcmistrz Polski, wo- 

jewoda Grażyński, przyjmujący 

defiladę w N. Sączu przed odja- GEE 

zdem skautów do Gódólló. Obok | AA 

u dołu burmistrz miasta 'Sącza 
p. Sichrawa. 


8 > nie do utrzymania.. Chyba 

40 stopni w cieniu. Szczęściem, droga 
i rowadzi przez grzbiet górski, a milutki 
wiaterek ochładza nasze zmęczone twarze. 
daleka już widać Sącz i błękitną wstę: 
ę Dunajca. 
jącz, jak Sącz, mała mieścina, ale sta- 
Sympatyczna. (Gród to kresowy, 
ony ma pograniczu Węgier, w o- 
zie w średnich wiekach ważyły 
wy polsko-węgierskie. -s 
z Węgry daleko. „Wojna odsunęła 
Karpat wgłąb niziny pannońskiej. 
ch domenach: usadowiła się Czecho- 
ad WDS i ART 
tradycje wegierskie & 
ch asów, kiedy prz 
i hamdlowe, łączące B 
„Zno- 
"b 


er 
d 4 


wem. A. dzisiaj Sącz 
akiem Węgier. Gości t 
tylko 1500 skau 
dmiejskich roz 
jazdem na mię- 
utów w Gódólłó. 
a prawo i na lewo i ja 
sze redakcyjni, dobijamy 
ę, wita nas roz- 
Przychodzimy bowiem 


ji ; pod tym względem zaś my Po- 
Acy bijemy nawet Anglików. Nie jest 
to nasza subjektywna opinja, ale o fak- 
cie tym świadczą nagrody, zdobyte na 
międzynarodowych zlotach. A zresztą czy 
pierwszy harcmistrz świata generał Ba- 
den-Powell wybrałby namiot [polski za 
swą kwaterę, gdybyśmy nie mieli tak 


świetnej opinji? 


Fragment żywej mapy Polski. 


ciężkich, 


— Wiele wynosi koszt wyjazdu od o- 
soby 

— 120 totych za dwutygodniowy pobyt. 
Prawda, «e mało? W drodze wyjątku SE 
zwolono także na przyjazd skautek. Bę- 
ą one mieszkać w Budapeszcie, a nie 
w Gódólló. Nie wątpimy, że nasze tańce 
polskie będą się podobać. Atrakcją praw- 
ziwie sensacyjną maszego występu w 
Gódólló będzie t. zw. mapa Polski, utwo- 
rzona ze sztandarów biało-czerwonych. 
W kręgu tej mapy odbywać się będą na- 
sze popisy. 

Rozglądam się po obozie. Właśnie DO 
zgotowują się do próby urodziwe skautki 
w kostjumach ludowych. Ni krakowskie, 


“ni łowieckie. Okazuje się, że jest to gru- 


pa regjonalna z Sieradza. Dziewoje stają 
o oberka, ale trudno im wytrzymać w 
wełnianych kieckach i obci- 
głych gorsetach. Robimy kilka zdjęć i 


 mabijamy się na grupę lotników. Wiozą 


ilka szybowców, a narazie 


i ze sobą 
do 


zaprawiają 


oknach 
młódź. 


częrwony. . M. 


O TAŃCU, JAK GO DZIŚ ROZUMIL4Ń 6 


K onkurs warszawski zwrócił u- 
rage publiczności polskiej na współ- 
czesną sztukę taneczną. Ograniczo- 
ny do produkcji tanecznych solo- 
wych w przeciwieństwie do paryskie- 
go konkursu tańców zespołowych, 
mógl okazać widzom. parę szeze- 
rycen talentów tanecznych o rzadko 
u nas oglądanym wysokim  pozio- 
mie pomysłu i wykonania. 
Odeszliśmy już daleko od baletu 
klasycznego dawniej kultywowane 
go przez wielkie opery nadworne. 
Upadki tronów usunęły mu w wielu 
stolicach grunt z pod nóg. Tancerze 
sławnego baletu rosyjskiego są dziś 
w zupełnej djasporze. Wiedeń i Pa- 
ryż hodują jeszcze ten rodzaj tań- 
ca, modyfikowany  indywidualno- 
ścią baletmistrzów. Balet klasycz- 
ny jest dziś „sztuką dla sztuki” w 
niezbyt dodatniem znaczeniu tego 
określenia. Uwieczniany przez płót- 
na Degasów i Renoirów obumiera 
powoli w izolacji od innych rodza- 
jów sztuki. marzuconej przez swój 
specyficzny genre. Trzeba artysty 
najwyższej klasy, jak Pawłowa, aby 
izolację tę przełamać i w ramach 
piruetów i tańca na paluszkach uka- 
zać żywego, cieszącego się, lub cier- 
piącego człowieka. 
„Mimo, że więcej już jak ćwierć 
ku minęło od czasów, kiedy wy- 
taneczne opuści- 


naturalne i w pewnym sensie ko- 
rzystne. Każdy tancerz wnosi na 
estradę inne koncepcje tańca, lite- 
rackie, aktorskie, techniezne. Każdy 
inaczej wypracowuje swój „poemat” 
taneczny 

Bogactwo i rozmai tych kon- 
cepcyj, coraz to częstsze wprowadza- 
nie do tańca pomysłów, mających 
mało wspólnego z jego istotą i jego 
wyrazem — nakazały nowszemu po; 
koleniu tancerzy tem silniej oprzeć 
się o tę niezwruszoną -postawę ich 
sztuki, jaką jest wszechstronne opa- 
nowanie ciała i wysoko posstawiona 
technika tańca. Rzadko kiedy się 
zdarza, aby kompozytor tańca, któ- 
rym — w przeciwieństwie do tance- 
rzy minorum gentium — jest z zasa- 
dy sam tancerz, obciążony całą wa- 
gą literackich koncepe tańca, ko- 
niecznością, doskonałej interpreta- 
cji aktorskiej — był sam wirtuozem, 
który na istrumencie swego ciała 
wygrywać umie wszystkie melodje 
z doskonałą czystością intonacji. 
jednak to połączenie wyłącznie de- 
cyduje o wartości tancerza. 

Ruth Sorel Abramowicz była pri- 
mabalerina berlińskiej Opery pań- 
stwowej, laureatka Warszawskiego 
Konkursu odznaczona pierwszą na- 
grodą p. eni Rzeczy pospoli- 
tej jest tance. tóra wartości te 


Ruth Sorel Abramowicz w tańcu „Matka*. 


Dla zachowania 


zdrowia 


szuka każdy środków 


najlepszych. 


Żądajcie 


dlatego tablete 
Aspirin w oryginalnem 
opakowaniu, zaopa- 


trzonem, 


„czerwoną 


banderolą i znakiem 


„BAYER” w 
k 


kształcie 


rzyża. 
istnieje tylko jedna 
i ASPIRINA! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Julja Marcus w tańcu groteskowym. 


zystkich szczegółach. Wybit- 
nt aktorski umożliwia dosko- 
spresję. Z koncepcji literac- 
ania się koncepcja aktorska. 
a technika taneczna, opano 
< absolutne własego ciała, 
ść jego linij, szlachetność je- 
yrazu, muzykalność bez której 
c jest wogóle niemożliwy — 
w harmonijną całość my- 
M4 i techniczne walory. 
n z jej tańców: „Salome* za 
"biblijną przypowieść w for- 
rannie obmyślone. Salome 
przed królem Herodem swój 
zwający i lubieżny taniec, któ- 
seną ma być glowa Johanaa- 
lą z siedmiu swych zasłon 
RA. innym wyrazem aktorskim, 
wst dliwości, to znowu wy- 
a en zwolna dawkowany 
Bo ibicjonizm nie może 
si. z pożądliwością króla, dla 
J o Salome tańczy. Pełna wy- 
ść pani Ruth Sorel 
: 03 eel twarzy i cia- 
$ nie zawodząca, tworzą ta 
niezapomnianym uroku. 
znowu matka ogarniają- 
omadkeę dzieci, w czu- 


Ruth Sorel Abramowicz w łańcu jako 


łem oddaniu, to znów kołysząca w 
ramionach niemowlę, to znów prze- 
suwająca się przez scenę ruchem ko- 
łyszącym, w sposób niezmiernie dy- 
skretny A EE EA RA jej przyszłe 
zyń Abramowicz jest 
zonała w obu. tych tańcach tak 
rozbieżnych w nastroju i sposobach 
ekspre 
P. Julja Marcus odznaczona pier: 
wszą nagrodą za taniec groteskowy 
tańczy m. in. taniec przedstawiają- 
cy Gerhadta Hauptmanna, znudzo- 
nego jedną z wielu uroczystości 
hołdowniczych. Sylwetka wielkiego 
poety w świetnej masce i wymow- 
nych ruchach ujęta jest trochę zło- 
śliwie, ale nie chybia ani trochę zro- 
zumienia widza. Ściśle rzecz biorąe, 
te ściśle literackie koncepcje mają 
z samym tańcem bardzo niewiele 
wspólnego. Ideałem naszym pozo- 
stanie zawsze taniec, okazują 
piękno ludzkiego ciała we wszys 
kich jego przegięciach, taniec wol- 
ny od mechanizacji, natomiast peł- 
ny myśli i uduchowienia. rz. 


Salome. 
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Paca naszego pobytu na pól- 
wyspie Floryda — tak opowiada pe- 
wien podróżnik — zaprosił mnie i 
mojego towarzysza bogaty tamtej- 
szy plantator, zwiący się Rodriguez, 
do siebie w tym celu, byśmy wzię- 
li udział w polowaniu na krokody- 
le, które chciał urządzić na naszą 
cześć. 

„Chętnie „przyjęliśmy to zaprosze- 
mie uprzejmego gospodarza i uda- 
liśmy się do jego posiadłości. 

Przyjął mas gościnnie, a sko- 
rośmy się nasycili obfitą kolacją, 


poszliśmy zaraz spać, zmęczeni 
niewygodami uciążliwej podróży, 


abyśmy następnego poranka mogli 
stanąć w pogotowiu. 

Nazajutrz, skoro tylko słońce oka- 
zało swe oblicze, ruszyliśmy na ko- 
niach w towarzystwie czterech mu- 
rzynów w kierunku półnoeno-zacho- 
dnim ku brzegom rzeki Missisipi. 

„Na miżej położonych przestrze- 
niach w pobliżu rzeki, mapotkaliś- 
my po niedawnym wylewie, wielkie 
jeszcze bagma i kałuże. 

Przewodnik zaprowadził nas na 
małe wzgórze, gdzieśmy mieli wy- 
począć. Murzyni oddalili się tymcza- 
sem od nas, ożeby poczynić wstep- 
ne przygotowania do polowania. Wi- 
dzieliśmy zdaleka, jak powolnym 
krokiem szli wzdłuż brzegów rzeki, 
zatrzymując się to tu, to tam, za- 
pewne, aby wyszukać zwierzynę. 
Wkońcu znikli w zaroślach. co nas 
wielce zaniepokoiło, sądziliśmy bo- 
wiem, że czarnych łatwo może spot- 
kać nieszczęście. $ 
-— Bądźcie panowie spokojni — 
rzekł Rodriguez. — Domingo słynie 
jako najdzielniejszy myśliwy na 
krokodyle na całej Florydzie. Re- 
czę, że będziemy mieli obfite polo- 
wanie. i 
Nasz gospodarz opowiadał nam na- 
stepnie o przebiegłości i nieustra- 
szonem sercu swojego czarnego slu- 
gi. Domingo, bo tak się zwał ów słu- 
ga, odznaczał się zimną krwią i nie- 
zrównaną zręcznością, Zdarzało się, 
że Domingo napadał na krokodyle, 
nie mając żadnej innej broni prócz 
dzidy — i zawsze był zwycięzcą. 


łbów krokodylich wynurzyło się z 
wody. i 

Jeden z nich zbliżał się powoli do 
zarzuconej przynęty i w okamgnie 
niu przynętą wraz z żelazem znikła 
w jego strasznej paszezęce. 

Głośnym okrzykiem” radości ob- 
wieścił Domingo to wielkie zdarze- 
nie, poczem pospieszyliśmy mu z 
pomocą, aby wyciągnąć ofiarę na 
brzeg. 

Była to jednak czynność uciążliwa 
i niebezpieczna, to też osądziliśmy, 
że najlepiej będzie zaraz po wycią- 
gnięciu krokodyla na ląd przeszyć 
mu brzuch kulką ze strzelby. 

Lecz myśl ta mie spodobała się 
murzynowi. 

„Nie! nie! — wykrzyknął — ina- 
czej załatwię sie z tą bestją!* — I 
gdyśmy ofiarę wyciągnęli na brzeg, 
Domingo wydobył nóż i szedł z nim 
na swojego wroga, który szalejąc z 
bołeści dyszał i sapał miby dzik po- 
strzelony. Ogon służący tym zwie- 
rzętom za straszną broń, był w u- 
stawieznym ruchu. Przed naszemi 0- 
czyma mieliśmy grozą przejmujący 
widok. Na twarzy jednak Dominga 
nie było ani śladu niepokoju. 

Murzyn zbliżył się już teraz do 
paszczy swojej ofiary, która wyda- 
wała ze siebie wściekły ryk, zatrzy- 
mał się chwilkę, czekając na odpo- 
wiednią chwilę, rzucił się naprzód i 
jednem cięciem pozbawił zwierzę 
tylnej łapy u kadłuba. Potem prze- 
skoczył na drugą stronę i w ten 
sam sposób odciął mu jedną przed- 
mią łapę. | s 

Krokodyl nie mógł się już ruszyć. 

Przyszła teraz kolej na polowanie, 
które Domingo przedstawił nam w 
bardzo obiecującem świetle. 

Wsiedliśmy na łódkę i popłynęliś- 
my wzdłuż brzegu rzeki aż do pias- 
czystego miejsca, gdzie rzeka oble- 
wa koniec lasu i tam spostrzegliśmy 
kilka krokodyli. Te zobaczywszy nas, 
poczęły zanurzać się w wodę. _ U- 
chwyciliśmy atoli stosowną chwilę i 
daliśmy do zwierząt salwę, zanim 


Po godzinie przykrego oczekiwa- 
nia powrócił jeden z murzynów z za- 
wiadomieniem, że Domingo wykrył 
w odległości 2 mil angielskichw dole 
rzeki, piaszczyste miejsce przy brze- 
gu, gdzie krokodyle lubią się wy- 
grzewać do słońca. í 

Bezzwłocznie udaliśm się na 
wskazane miejsce i tu zo yliśmy 
do połowy wyschnięte bagno, zaro- 
śnięte sitowiem. i 

Naprzeciw ńas wyszedł Domingo. 
z miną dowódcy, który właśnie u- Ę 
łożył plan bitwy, i żąda, aby każdy 
spełnił swój obowiązek. W 

Zapytał nas, czy cheemy polować, 
czy też łowić krokodyle z wody. Py- 
tanie to zaskoczyło nas zupełnie nie- 
spodziewanie, ponieważ ja i mój to- 
warzysz nie mieliśmy najmniejsze- 
go wyobrażenia, jak się urządza po- 
lowanie, ani też w jaki sposób łowi 
się krokodyle. Wobec tego odpowie- - 
działem czarnemu, że będzie dla nas 
wielką przyjemnością widzieć naj- 
pierw łowienie krokodyli a następ- 
nie polowanie. 


Domingo zaprowadził nas tedy na 
brzeg wspomnianego wyżej miocza- 
ru i zwrócił naszą uwagę na kilka 
kloców drzewa, które pływały po 
wodzie. 

„Wabiki* już rzucone — rzekł 
przewodnik. Za chwilę zaczną je be- 
stje szarpać”. 3 

Wabiki, o których mówił murzyn, 
składały się z kawałów mięsa przy- 
twierdzonych do drewnianych klo- 
ców. Klece te były przywiązane do 
silnych lin, których końce przygnia- 
tały na brzegu takie wielkie kamie = 
nie, tak, iż krokodyl nie mógł unieść TERE 
ze esobą wabika. Tych szczególnych 
przyrządów pływało kilka w rozma- 
itych miejscach. 

Murzyn wyjął teraz z worka żełaz- 
ną kłamrę o czterech zagiętych ha- 
kach, nawdział na nie kawał mięsa 
i zarzucił wabika na suche miejsce 
pośród bagna, podczas gdy drugi 
koniec liny trzymali inni murzyni. 

Po pewnym czasie zaczęło się ba- 
gno poruszać i oto pięć czy sześć 


zdołały zniknąć pod wodą. Położy 
liśmy trupem jednego krokodyla, 
drugi zaś będąc tylko zraniony, za- 


wlókł się do pobrzeżnych zarośli, 
chcące ujść zagłady. 
. Popłynęliśmy dalej, nadaremnie 


jednak przeszukaliśmy zarośle, nie 
spotkaliśmy bowiem w nich nawet 
śladów zwierzęcia. Wkońcu dopłynę- 
liśmy do miejsca płytszego, gdzieś- 
my mogli wysiąść na brzeg. 
Domingo poddał nam jeszcze myśl, 
ażeby spróbować szczęścia pieszo. 
Ustawiliśmy się zatem za drzewa- 
mi, czekając, aż się zjawi gromada 


rokodyli. Murzyn uważał tę naszą 
placówkę za doskonałą, ponieważ 
brzeg był w tem miejscu bagnisty, 


a krokodyle lubią się właśnie w. ba- 
gnistej wodzie tarzać. 

Po dłuższym czasie zobaczyliśmy 
zrazu jedną, potem dwie, dziesięć, a 
wkońcu dwadzieścia sztuk, które 
zwolna wynurzały się z wody i wy- 
pełzały na brzeg. 

Zwierzyna była od nas oddalona 
jeszcze o jakie 30 kroków, gdyśmy 
na znak damy przez Dominga wy- 
palili wszyscy niemal równocześnie. 
Ja i mój towarzysz chybiliśmy tra- 
fiając w łuskowaty pancerz zwie- 
rząt, tylko nasz gospodarz Rodri- 
guez strzelił celnie, trafiając kroko- 
dyla w okolicę ucha. 

Strzały nasze zrobiły na groma- 
dzie krokodyli piorunujące wraże- 
nie. W wielkim popłochu poczęły 
uciekać, przyczem podnosiły często 
łby do góry i rozdziawiały paszczę- 
ki. Daliśmy do uciekającej czeredy 
jeszcze jedną salwę i drugi krokodyl 
padł na miejscu, podezaa gdy dw zra- 
nione tylko, wlokły się za pozosta- 
lemi. 4 

Polowanie było skończone. W ma- 
grodę za odwagę i sprawność daro- 
wałem  murzynowi - przodownikowi 
strzelbę. co mu sprawiło nieopisaną 
radość. Rodriguez pozwolił mu polo- 
wać dalej, a my wybraliśmy się z 
powrotem do domu. 


Z gołemi rękoma na krokodyla. — Mrożący krew w żyłach moment walki człowieka 
z krokodylem pod wodą. 


Miłc, swobodnie i tanic | 
spędzić można urlop tylko 
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RE materjałów ma stroje kobiece 
to w nowoczesnej modzie rzecz tak 
wielkiej wagi, że warto jej poświęcić 
parę uwag. Przemysł przędzalniczy o- 
piera na tych zasadach swą egzysten- 
cję i musi być nastawiony na hasła 
mody, gdyż ta jednym zamachem wpro- 
wadza lub usuwa pewne: materjały, 
skazując jedne przedsiębiorstwa ma za- 
stój a pobudzając drugie do intensyw- 
nego wzmożenia pracy. 

Tak stało się w roku bieżącym, kie- 
dy w Paryżu rzucono hasło mody wy- 
robów lnianych. W jednej chwili wszy- 
stkie kobiety w Europie rozpoczęły ko- 
rzystać z lnu na letnie sukienki i ko- 
stjaumy sportowe, używając mniej lub 
więcej kunsztownych jego wyrobów, 
nie gardzą nawet zwyczajnem szarem 
płótnem, o którem nie śniło się nam na- 
wet, że może posłużyć do uszycia wy- 
twornej sukienki. 


ści, jak i pór roku, to dobór ich kolo- 
rów i deseni stanowi drugą stronę 
gadnienia i wymaga odpowiedniej u- 
miejętności. 

Lato stoi zazwyczaj w znaku jasnych 
deseniowych materjałów o żywych ko- 
lorach i najczęściej kwiecistym rysun- 
ku. W tym roku desenie te są oparte 
o drobne motywy kwiatów á liści, 
względnie całych gałązek o delikatnym 
rysunku. 

Nie wyklucza to jednak, że dużo wi- 
dzi się materjałów utrzymanych w je- 
dnym tonie lub też w barwną kratę. 

Ale górują kwiaty, będące rzeczywi- 
ście najstosowniejszym motywem zdob 
niczym: letnich sukienek. 

J. Z. 


© WIARUSY. © Wieczna obawa 


przed następstwami — ło obraz 
tych wszystkich, którzy przez wlas- 
ną lekkomyślność nabawili się 
strasznej choroby wenerycznej. Za- 
bezpieczajcie się przed ią plagą 
ludzkości! Wiedza dała wam sku» 
ieczną broń: preparat Veto. Jest 
to najsilniejszy środek bakterjo- 
bójczy, chroniący niezawodnie każ” 
dego mężczyznę przed zarażeniem. 
Veto jest proste w użyciu i łanie, 
jeden preparat starczy na 20 razy. 
Do nabycia w apiekach idrogerjach. 


Ę e 
„DZIMBI " TEATRZE MALYM. 


Dzień 6-go sierpnia szczególnie żywym echem odbija się zawsze w duszach 
tych, którzy na zew historji pospieszyli wówczas pod wodzą komendąnta na 
krwawy bój o niepodległość i iutworzyli legjony. Dziś legjoniści skupieni 
w Związku pracują nadal ofiarnie nad budową Polski mocarstbwowej. Na 
zdjęciu poczet sztandarowy okręgu stołecznego Związku Legjonistów w 
Warszawie. 


OFICEROWIE LOTEWSCY W WARSZAWIE. 
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8 4 1 „BE (4) 23 szawie wystawił: ko- 

CZ RAMA l - 1 skiego p. t. „Dżimbi“. 

Nieznanego Żołnierza w Warszawie, w celu złożenia wieńca od bratniej armji Kuska, którą pewien 
J A A A M i dzikuski kreuje p. Za: 

K A zdjęciu widzimy ją w 


2 E z A N ana IN ONT ia Naci DOSŁ | PIW PRZ PBREE | 
zyje” wystawi. ko * DWUDZIESTACY A 
medję pisarza węgier- 
skiego S. Zagona, w 
Do Varian przy bSŻA aak oficerów łotewskich z komendantem RE p A de 
floty admirałem Spadem na czele. Na zdjęciu goście udający się ną grób ©CyJneJ sztuki jest Cz 
podróżnik przywiózł z 
łotewskiej. głębi Afryki. Rolę tej 
klicka i zbiera za nią 
zasłużone oklaski. Na 
DO MORZA. w ER 
ur 


Historycznie i pamiętnie odbyło się to raz — 
wczesnym rankiem 5-go sierpnia 1914, gdy z Kra- 
kowa ruszyła kadrowa kompanja legjomistów Pił- 
sudskiego i pieszym marszem dotarła do Kiele. Od 
tego rozpoczęła się wielka wojna, z której Polska 
wyszła ze zdobytą niepodległością. Na pamiątkę 
tego właśnie historycznego zdarzenia obecnie w 

„powszedniej”* rzeczywistości odbywa się to co 
rok — eo rok maszerują drużyny różnych pułków 
i formaeyj wiojskowych naszych, aby zdobyć re- 
kord szybkości w tym przemarszu. Nie jest to zre- 
sztą wcale bagatelka, ten wyczyn pokojowy — 
przemaszerować około 110 km. wśród kurzu i go- 
rąca, bo sierpień lubi być upalny — w pełnym 
rynsztunku. Nie też dziwnego, że wybrane do te- 


Na przystani klubu „Syrena* w Warszawie od- bu „Syrena* p. Popielewski. Dzielni kajakowcy à S a IR 
była się ystani kl kajaków (na zdjęciu) wyrusza- wyruszyli następnie w daleką podróż, żegnani o- 80 specyficznego wyścigu drużyny zaprawiają się 
jących na spływ do morza. W uroczystościach  wacyjne przez znajomych. zawczasu: na naszej fotografji widzimy ćwiczącą 


tych wziął udział gen. Karasiński i prezes klu- się do tego rekoru drużynę 20-go pułku. 
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U MISTRZA 
MADE YSKIEGO W RZYMIE. 


Na via Botteghe Osavre pod Nr. 15 mieszka w 
Wiecznem Mieście mistrz dłuta Antoni Madeyski, 
pracując od szeregu lat pod włoskiem niebiem, a 
w polskim domu dla chwały rodzimej sztuki. 

Korespondent „Światowida* odwiedził pracow- 
nię mistrza i widząc cały szereg nowych prac, 
które. będą wystawione w niedalekiej przysłości 
w kraju, postanowił podzielić się z Czytelnikami 
tem, co u prof. Madeyskiego zobaczył. 

W roku 1885 jeszcze jako uczeń krakowskiej 
Szkoły Sztuk Pięknych wystawił Madeyski pierw- 
szą swą pracę — popiersie Sabały, otwierając 
sobie tą pracą bramy przyszłego Parnasu. 

Dziś jest to dobrze znany artysta w kraju przez 
dzieci szkolne i starsze pokolenie, albowiem imię 
Jego jest skute z sanktuarjum polskiego ducha, 


wielkości i glorji — z Wawelem. 
„Ktokolwiek przybywa do stolicy Rzeczyspospo- 
litej Piastów i Jagiellonów — tam oczy jego są 


przykute do wspaniałych sarkofagów: świętej 
krółowej Polski, co Pogoń z Orłem Białym połą- 
czyła, sprawiając przez to cud Grunwaldu, sarko- 
fag w którym na wieki został uwypuklony ta- 
lent Madeyskiego, który zaklął w marmurze naj- 
piękniejszą i najświętszą postać królowej Jadwigi. 

Opodal drugi pomnik tegoż samego artysty — 
to sarkofag Władysława Warneńczyka, rycerza 
świetlanej pamięci, który dla glorji własnej oj- 
czyzny oddał swe młode życie na polu chwały... 

Te dwa pomniki — to glorja Nowej Polski i mi- 
strza Madeyskiego, który od Sabały po Jadwigę 
i Warneńczyka — wszedł na Parnas i nie scho- 
dzi zeń, będąc sztandarowym rycerzem Polski nie- 
wolnej i zmartwychwstałej. 

Obserwując od kilku lat tę szlachetną postać 
prof. A. Madeyskiego, 'studjując z bliska jego 
Życie i pracę, przychodzę do przekonania, że jest 
to ostatni polski herold XIX wieku z legjonu 
Mickiewicza i Zmartwychwstańców. 

Królowa Jadwiga, Władysław Warneńczyk, Ste- 
fan Batory, Kościuszko, Słowacki, Mickiewicz, 
Szopen — oto arcydzieła, które wyszły z jego pra- 
cowni do Polski i w daleki świat, a jednocześnie 
pozostały przy nim, bo mistrz wyśpiewał je z głę- 
bi swej duszy i w marmurze ożywił, pozostawia- 
jae sobie medaljony, popiersia, względnie foto- 
grafje. 

Twórca Jadwigi i Warneńczyka w kamieniu 
jest dla naszej ojczyzny dzwonnikiem, który w 
rzeźbie utrwala najpiękniejsze karty « historji, 
które mają żywić naród wielkością własnej dumy. 

W jego pracowni widzę pierwowzór pomnika 
pułk. Mościskiego. Jakaż wielka siła bije z: tego 
obrazu, przedstawiającego śmierć na polu chwały. 
Jak'żeż fatalnie, Warszawa ulokowała ten na- 
grobek w kościele św. Krzyża, gdzie bez światła 
arcydzieło to traci na swej wartości! 

Z innych pomników o kolosalnej impresji wi- 
dzimy część sarkofagu księcia Romana Sangusz- 
ki, okrutnie zamordowanego przez hordy bolsze- 
wicko-ukraińskie, popiersie b. adjutanta Naczel- 
nego Wodza — ks. Stanisława Radziwiłła i inne... 
Są to karty Nowej Polski, które artysta wiąże 
z kartami Polski wczorajszej—stwarzając przez to 
ciągłość z podkreśleniem, że „Ona nigdy nie n- 
marla“. 

Milość ojczyzny bezgraniczna, oto treść życia i 
artystycznej pracy Madeyskiego, który właśnie u 
źródła Polski czerpie swe natchnienie. 
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Sarkofag królowej Jadwigi na Wawelu, najznakomitsze dzieło Madeyskiego. 


Wzruszającym jest pomnik-popiersie matki mi- 
strza w pracowni jego. Artysta chodzi około tego 
żywego marmuru i zdaje się rozmawiać z nim i 
pieścić, jakby czuł, że duch dobrej matki jest przy 
nim i błogosławi mu w tej pięknej, a szezytnej 
pracy. > 

Ostatnio wykończył biust Szopena, tego mi- 
strza, który wygral ból rozbiorów i dumę pol- 
skiego rycerstwa. Szopen prof. Madeyskiego jest 
sobą, jest żywym człowiekiem, zaklętym w mar- 
murze, ale dusza jego gra — może Nocturn żałob- 
ny — może marsza pogrzebowego. dla Ukrzyżo- 
wanej Polski, a może dumki wojenne, budzące na- 
ród do Legjonowego czynu... Jest tą dumną Niobe, 
którą tylko Skopas mógł zrozumieć i odtworzyć 
z calą siłą wewnętrznej dynamiki, kobiety, której 
nie złamały wszystkie nieszczęścia tej ziemi, jak 
okrutna śmierć męża, synów i córek! 

Niobe była i jest symbolem upadłej Grecji — 
Szopen Madeyskiego jest symbolem Tej, „którą 
rozdarto, ale jeszcze nie zginęła”. 

Gdy ten Szopen przybędzie do kraju — niechaj 
Rodacy patrzą nań temi oczyma, jakiemi wydo- 
hył go z głębi swej rozmiłowanej w Ojczyźnie du- 
szy artysta. 

Kończąc opisywać moją wizytę u mistrza Ma- 
deyskiego muszę stwierdzić, że na terenie wiecz- 
nego miasta jest on pięknym typem polskiego ar- 
tysty, który swem gołębiem sercem, połączonem 
z franciszkańską prostotą ujmuje absolutnie wszy- 
stkich: wielkich i maluezkich. 

Gustaw Lawina. 


WSZYSTKIE FOT. AG. ŚWIATOWIDA. 


Skromny. 


— (o przedstawia ten obraz? | A i 
„— Dobrą kolacyjkę i butelkę wina, o ile uda mi 
się go sprzedać... 


— A zatem chce się pan ożenić z jedną z moich 
córek? Najmłodsza dostanie dziesięć tysięcy, star- 
sza dwadzieścia, a najstarsza trzydzieści... | 

-— Czy nie ma pan zupełnie starej córeczki... 


REBUS KĄPIELOWY. 


Ułoż. L. Ciesielski. „czł. Warsz. KI. Sz.) £ 


— Tatusiu, zdaje się, że twoja kąpiel jest już 
gotowa... 


Zapoznana moda. 


— IL. CIESIELSKI 


; „Za rozwiązanie powyższego rebusu redakcja 
„Światowida 
przeznacza 
trzy nagrody 


Pierwsza Z. 20.—, druga Zł. 10.—, trzecia pre- 
numerata „Światowida* od 1-go do 30-go wrześ- 
nia 1933 r. 

Rozwiązamia należy nadsyłać 
dnia 12-go sierpnia b „r. 
ponem. 


najpóźniej do 
wraz z załączonym ku- 


Rozwiązanie z Nr. 29. 
SZARADA „SEZONO WA“: „Pociągi wycieczkowe“. 
LOCEN OOSA EE OE AA AASER TEESE R SEER 
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R” Kobieto, przecież twój kostjum jest objedzo- 
ny przez mole!... 


WĄG RY: spod 


CIEMNE PUNKCIE 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 29 nadesłali: 


L. Siuda, Poznań; W. Tyblewski, Pózmań; J. Tyblewska, 
Poznań; M, Jagusiński, Kraków, H. Opielińska, Środa; W. 
Gąsiorowicz, Łęczyca (zł. 20.—); E. Petrynowski, Kutno; C. 
Kozłowski, Warszawa; Z. Baczyńska, Kałusz; Z. Ptaszyńska, 
Oświęcim; Czytelnia T. S. L. Węgierska Górka; S. Marynow- 


KiI-TŁU/TĄ CERĘ ski, Łódź; M. Strubel, Warszawa; K. Kozłowski, Warszawa; 
w OKOLIC ACH B. Soboeki, Zbiersk; L. Domański, Kowal; W. Pędzimąż, Za- 

kopame; W. Stribrny, Katowice; Edward Markiewicz, Łódź 
NO/A (zł, 106.—); Jachimowski, Chełmno; Kpt. L. Hauschild, Nowy 


Targ; M. Gawryleni, Baranowicze; „B. B. z 78 pp., Bara- 
mowieze; J. Pol, Kraków; Wł. Jankowski, Żywiec; A. Bie- 
lewiez, Chełmno; K. Mirowski, Katowice; S. Borkowski, 
Katowice; Z. Cegrelska, Poznań; Z. Pieracki, Wilno; M. 
Szewiakowa, Wilno; M. Wolska, Lublin; Luta Owsłakowska, 
Poznań (prenumerata miesięczna „Światowida“ od 1-g0o do 
31-go sierpnia b. r.); A. Gajerski, Cieszanów; R. Dawidow- 
ska, Kraków; H. Cieślikówna, Kraków; J. Wadowski, Ko- 
wel; K. Kiebabczy, Kielce; L. Kamelówna, łódź; „Wilnia- 
nin*, Dubno; W. Kański, Kielce; M. Waksmundzka, Jasło; 
M. Schmidt, Lwów; J. Baydo, Łęg; J. Obtułowicz, Wegier- 
ska Górka; Puchowicz, Warszawa; F. Tondosowa, Kraków; 
A. Loeglerowa, Lwów; H. Wilkosz Sucha; J. Świerczyńska, 
Lwów, W. Puehniar, Dąbie; W. Kurkiewicz, Czarna Wieś; 
J. Maziarz, Ozorków; St K., Toruń; Inż. J. Modrzejewski, 
Lublin; Personel Pow. Komendy Uzupełnień, Drohobycz: 
W. Kortylewicz, Poznań; D. Herbstmanówna, ©iechocinek; 
J. Kaczmarek, Wilno; „Jotel“, Warszawa; L. Ciesielski, 
Warszawa; „Erka“, Warszawa; J. Łopotto, Warszawa; K. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłeszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,.solus'**), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


"| 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, OE 0 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział > Warszawie: Krakowskie Przedm. 9. Tel. 551-90 i 29191 f 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. || 


| KUPON Nr. 32 urowsmający do |= + 


KTO zdrowie sza- 
nuje. ten „OLLA“ 


kupuje! 240 
Przyjmować tylko w oryginalnem opakowan'u z banderolą 


Chendyński 


Dębica; W. Gajowa, Poznań; W. Mikołajczyk. 
Mogiła; J. Iećkówna, Rakowice; H. Łabaj, Bronowice; A. 
Hapowicz, Kraków: P. Kaniak, Tarmopol; „„Jawnuta*. Sto- 
nim; W. Tyszkiewicz, Poznań; M. Frankiewiezówna, Kamion- 
ka Str.; A. Świtkowska, Lwów; I. Senze, Żychlin; W. Cie- 
piela, Kraków; Lenartowski, Poznań; Rozmaryn, Wilno; J. 
Stefańczyk, Pabjanice; Jawna Kowalska, Warszawa; R. Der- 
giman, Wilno; B. Ramułtowa, Jeżów; B. Jastrzębski, Wiłon:; 
W. Olexówna, Witaszyce; „Sak“, Warszawa. 

W losowaniu o magrodę los padł ma pp. W. Gąsiorowicza, 
Łęczyca (zł. W0.—), Edwarda Markiewicza, Łódź (zA. 10.—) i 


Lute Owsianowską, Poznań (prenumerata „Światowida od 
1-g0 do 3l-go sierpnia b. r.). 

Redakcja „Światowida“ prześle nagrody w anjbiiższych 
dniach. 


DZIAŁ SZACHOWY 


pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 
M. Wróbel (zaszcz. wzmianka na konkursie mie- 
dzynarodowym „The British Chess Federation“). 


Czarne: Ke3, Wh7h8, Ga8h6, piony: a6, c6, e5, 
f6, g5 (10). 
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Białe: Kfó, ha2bl, Ga7b3, piony: d4, d6, e4, g4, 
h2 (10). 

3-chodówka: 10 + 10 — 20. 

Rozwiązanie 3-chodówki M. Wróbla: 1. G—c5! 

( z groźbą W—g1!) 

I. 1.. G—b7 2. G—e6 i 3X; 

II. 1... G—f8 2. Gf7 i 3X; 
HI. 1... G—g7 2. G—g8! i 3X. 


PARTJA. 
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Białe: Rjumin. Czarne:Kahn 
grana w turnieju mistrzów w Moskwie w r. 1932. 
Obrona Caro Kann. 


. S—f3 KXeT (6) 
. GXe5! SXe5 


1. e4 c6 
2. d4 dó 


3. eXd5 eXdó 20. H—b4+ K—d8 

4. c4 S—f6 - 21. HXb7 Kae 8 

5. S—e3 S—c6 22. HXa7 S—d7 (7) 

6. S—f3 g6 23. Wf—el! HXd5 

T. G—g5 S—e4 24. Wa—dl Wc—a8 (8) 
8. eXd5 (1) SXe3 25. H—e3 H—c6 


9. bXe3 HXd5 26. Heh! Wh—g8 (9) 


10. H—b3 H—65? (2) 27. W—d6 H—c7 (10) 
11. dó! S—e5 (3) 28. We—dl K—c8 

12. G—b5+ G—dT 29. H—e4 H—b7 

13. GXd7+ SXd7 30. H—c4+ K—L8 (11) 
14. 0—0 h6 31. WXd7 H—b6 

15. G—h4 G—g7 32. HXf7 Czarne pod- 
16. S—d4 H—hż5 (4) dały się. 


. GXef! Ge (5) 
UWAGI: 

(1) 8. SXdd5ó? SXg5 9. SXg5 e6! 

(2) Należało grać 10.. HXb3 11. aXb3 G--g7 lecz 
nie 10... H—e4+ 11. G—e3! e6 12. HXf7+ jśli zaś 
11... 6 —h6 to 12. Sd2! Hh4 13. g3 Hh5 14. G—e2. 

(3) 11. S—a5 12. H—b5+; 11... K—d8 12. G—b5+. 

(4) 16.. GXd4 17. eXd gó 18. G—g3 Sb6! 194 d6 
e6 20. a4! H—d5 21. Wf—bl! ; 

(5) 17.. KXe7 18. H—b4+ K—d8 19. HXb7? Wes 
20. Sc6-+ 17... GXd4 18. Wa—el G—e5 19. f4 KXeT 
20 fXe5. 


(6) 18... GXh2+ 19. KXh2 KXe7 20. W—el+ i21. 
HXb7. 

(7) 22... WXe3 23. H—a5+. 

(8) 24.. H—c6 25. WXd7+! HXd7 26. H--b6--. 


(8) 26... f6 27. H=e7+. 


(10) 27... H-—a4 28. We—dl W—a7 29. WxXd7! 
(11) 30...K—d8 31. HXf7. 
(12) 32.. W—h8 33. W=e7 W—c8 34. H—f4+ 


Zieliński, Lwów; J. Makielanka, Nowa Wieś Śląska; K. W—c7 35. W xXe7 HXc7 36. W—e8+. 
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Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 


| Zakłady graficzne „Iustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
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pod zarządem Feliksa Korczyůskiego. 
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Nie bójcie się tej groźnej Indjanki. Jest ona wprawdzie córką wielkiego wojownika „Białego Orła*, który nieraz 
chadzał Ścieżkami wojennemi, ale sama nie żywi żadnych nieprzyjacielskich zamiarów i występuje w jednym z eyrków 
amerykańskich, zbierając rzęsiste oklaski za swoje występy. Wide-Worid Photos — Paryż 


Zapowiadano zmierzch No- 

warra, mówiono, że się już 
skończył, tymczasem wbrew 
tym wszystkim przepowied- 
niom gwiazda Ramona nie 
gaśnie. Obecnie kreuje on 
główną rolę w filmie „Barba- 
rian*. Partnerką jego jest 
Myrna Loy. 


„ TERRIERE ET Nad 4 


NIE UMARŁ TYLKO ZROBIŁ SOBIE REKLAMĘ. Wiadomości filmowe. 


Przed kilku dniami rozeszła się hiobowa wia 
domość, że Buster Crabbe, mistrz olimpijski w 
pływaniu i artysta filmowy umarł. W doniesie- 
niach tych jednak niema ani słowa prawdy, Bu- 
ster Crabbe żyje i przygotowuje się do nowej roli 


LILI I 


w egzotycznym filmie, gdzie wystepować bedą ca- 
łe gromady dzikich zwierząt, a przedewszystkiem 
lwów. Kilkadziesiąt tych bestyj, przeznaczonych 
wyłącznie do nowego filmu Crabbego widzimy na 
zdjęciu. W kole: uśmiechnięta twarz Crabbego. 


ZOSIA. 


AED POPE 
BA RYANA 


Znana artystka filmowa Lili Zielińska (na zdję: 
ciu na lewo), artystka Teatru Narodowego w 
Warszawie ukończywszy nakręcanie filmu p. t. 

` „Afera Krystyny, odpoczywa sobie jeżdżąc na 


L Pa 
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Zosi Kajze- 
równej, która Świetnie kieruje tym wodnym we- 
hikułem i prowadzi go niezawodną reką. 

Ag. Fot. „Świaiawid*. 


rowerze wodnym w towarzystwie p. 


WIEDEŃ. Publiczność wiedeńska zorganizowała 
inasową akcję celem obniżki cen biletów — ró- 


wnocześnie protestując przeciwko niemieckiemu 
tygodnikowi filmowemu. 
+ . * 


PRAGA. Rząd czechosłowacki wydał nową usta- 
wę, mocą której koncesja na wyświetlanie sztuk 
kinowych jest ściśle osobistą i nie może być 
przedmiotem wypożyczania, czy też sprzedaży. 

* * + 


WARSZAWA. Jak nam donoszą, firma prze- 
twórcza „Falanga“ zastosowała nowy system syn- 
chronizowania, który dał! wyborne rezultaty. Nie- 
tylko w dziedzinie techniki, ale też i w dziedzinie 
produkcji filmowej daje się zauważyć silna zmia- 
na na lepsze. 

Sezon filmowy w Polsce — w pełni. Niebawem 
ujrzymy doskonałe „12 krzeseł“ z Vlasta Buria- 
nem w roli głównej z Dymszą i Pogorzelską. Wre 
też „praca przy nakręcaniu filmu „Szpieg w ma- 
sce* wytwórni „Blok-Muzafilm* z Hanką Ordo- 
nówną, jako agentką szpiegowską. Obsada filmu 
pierwszorzędna — udział biorą Bogusław Sam- 
borski, Jerzy Leszczyński, Jerzy Jur, Igo Sym i 
Lena Zelichowska. Film oparty jest na doskona- 
łym scenarjuszu Krawicza i Marczyńskiego. De- 
bjut filmowy Hanki Ordonówny w wielkim dra- 
matycznym obrazie wywołał olbrzymie zaintere- 
sowanie. (Jak wiadomo Hanke Ordonówną oglą- 
daliśmy tylko na ekranie w sfilmowanej rewji). 

9 . + 


RZYM. Miasto żyje pod wrażeniem nowego wy- 
nalazku prof. Emilio d'Argenzio, którego treścią 
jest umożliwienie wyświetlania filmów w miej- 
seach jasno oświetlonych i przy słonecznym dniu. 

Wytwórnia „Itala”** każe nam „podziwiać piękny 
dźwiękowiec p. t.: „Pieśń słońca“, w którym śpie- 
wać będzie znany włoski tenor Lauri Volpi. Wy- 
twórnia Cinema wypuszcza film inscenizacji Gu- 
stawa Frólicha, pt.: „Naokoło miljona“, w którym 
to filmie grać będą Camille Horn, Oskar Sima, 
Albert Wischer, Willy Schur i inni wyborowi 
artyści. 

« * * 


HOLLYWOOD. Strajk technicznego personalu 
kompanji Universal i Metro zakończony. W przy- 
gotowaniu jest nowych 400 filmów, mających ol- 
śnić kontynent amerykański. Niemiecki lotnik 
Ernst: Udet został zaangażowany przez jedną z 
firm do przygotowania filmu opisującego dzieje 
br. Richthoffena. Wzrastająca konkurencja No- 
wego Jorku zagraża przemysłowi filmowemu 
w Hollywood. Do jakiego stopnia produkcja fil- 
mowa Nowego Jorku spotężniała, świadczyć be- 
dzie ilość zatrudnionego personelu. W produkcji 
zatrudnionych było w roku 1932 — 30.000, a w biu- 
rach wypożyczania i sprzedaży filmów pracowało 
10.000 osób. Bem. 


PIELĘGNOWANIE CERY 


polega przedewszystkiem na zwalczaniu narasta- 
nia twardego naskórka, celem ciągłego odsłania- 
nia soczystej, nie załamującej się warstwy skóry. 
Twardy naskórek powoduje przedwczesne zmar- 
szczki. Do środków ochronnych a zarazem zmięk- 
czających naskórek należy — oprócz kremu „Ultr a- 
sol* — roślinny puder egzotyczny Dr. Lustra. 


MMMmmhmmmmmmmimmres 


Najwyższe wyma- 
gania poważnego 
amatora-fotografa 
zaspokoić może 

tylko aparat = 


PROMINENT 


dwa formaty: 
6x9 cm. i 4,5X6 cm. 
w jednej kamerze. 


PROMINENT zaopatrzony jest w wbudo- 
wany, automatycznie działający dalomierz 
o najwyższej precyzji, posiada nadto wbu- 
dowany dokładny światłomierz i celownik 
optyczny. PROMINENT to najdoskonalsza 
konstrakcja, najwyższa precyzja! 


IPPT fir” 


Do nabycia w powazaijsiych składnicach 
fotograficznych. — Katalogi bezpłatnie! 


Voigtländer i Syn, Tow. ARC. 


Jen. Reprezentacja: Warszawa, Chmielna 47,a5 
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artystycznem życiu młodego Krakowa już 
od dłuższego czasu dźwięczała silnie struna fil- 
mowa, dotychczas jednak przebiegająca wyłącz- 
nie przez strefę teorji. Dopiero w ostatnich tygo- 
dniach młody Kraków filmowy rozpoczął swoją 
produkcję. stwarzając dwa filmy, po których za- 
powiedziane są dalsze, będące już w opracowaniu. 

Niedawno mieliśmy możność widzieć „Or“, 
eksperymentalny 'krótkometraż Jalu Kurka, o- 
becnie zaś z nowym filmem młodego Krakowa, w 
którym w dodatku Kraków ten pokazany jest w 
niezwykle ciekaw uchwyconej stronie zdjęcio- 
wej, występuje Jan Szwedo. Film ten jest krótko- 
metrażowy, niemniej jednak zawiera fabułę, co 
daje bardzo ciekawe i niespotykane prawie w a- 
wangardzie filmowej złączenie dwu momentów: 
eksperymentu i akcji. 

Filmem tym jest „Jej list“, zobrazowany obok 
przez kilka fotosów, dających pewne pojęcie o 

sokiej stronie artystycznej podejścia i fotogra- 
ji reżysera i operatora filmu, Jana Szwedy, zna- 
nego artysty-fotografa. Akcja tego pięknego obra- 
zu toczy się na tle noweli młodego poety krakow- 
skiego, a zarazem znanego teoretyka filmu Witol- 
da Zechentera, noweli opracowanej filmowo przez 
p. Pawicę. Bohaterami fabuły są: Nina Vally, 
której uroda i gra wróży przyszłość filmową i 
„nowy typ“ Sław Czerski. 

Wizja reżyserska zamknęła w tym filmie dwa 
elementy zdjęciowe, tak różne a tak bogate: mia- 
sto i wieś. Miastem jest Kraków, którego niewy- 
korzystane dotychczas fotogeniczne fragmenty zo- 
stały przez Jana Szwedę ujęte w filmie nowo- 

gaśnie i poetycznie. Wieś zaś gra na filmie ca- 

bogactwem uroku pól i drzew, dróg i bez- 
kresu nieba, przyczem operator podszedł do natu- 
ry nieraz w sposób także wysoce eksperymentalny 
i niespotykany, filmując np. słońce pod słońce w 
odpowiedniem osłonięciu zieleni itd. 

Film opracował graficznie młody artysta-ma- 
larz Zygmunt Strychalski. Ciekawa rzecz: zarów- 
no twórca „Oru“, Kurek, jak „Jej listu“, Szwedo, 
zarówno Witold Zechenter jak Zygmunt Strychal- 
ski — są współpracownikami koncernu wydaw- 
nictw „I. K. C.*. Nie jest to przypadkowe.. skoro 
przypomnimy sobie, że prawie wszystkie dotych- 
czasowe próby teoretyczne i wszelkie doświad- 
czalne imprezy filmowe w Krakowie wychodziły 
zawsze z gromady współpracowników „I. K. C.“ 

„Jej list“ będzie z pewnością gorąco przyjęty 
przez wszystkich, do których przemawia czar 
Krakowa i urok wsi polskiej i przez wszystkich, 
którzy życzą filmowi polskiemu szerszego i no- 
wego oddechu, innego wyrazu artystycznego. 


548 


i 


8080080080080238 2 


OE 


Scena z filmu „S. S.“ „Góra lodowa“. 


FE. paru miesiącami wyruszyła z Hamburga 
na statku angielskim Borodino ekspedycja filmo- 
wa wytwórni ameryk. Uniwersal, pod wodzą zna- 
nego reżysera Dr. Francka. Ekspedycja udała się 
na Grenlandję w celu nakręcenia filmu „S.0.S 
Góra lodowa”. Członkami ekspedycji byli: Znany 
aktor Rod la Roque, słynna narciarka i aktorka 
Leni Riefenstahl oraz lotnik Ernst Udet, który 
w swoim czasie wyratował ekspedycję Nobilego. 

Obecnie ekspedycja ta powróciła na duńskim 
statku „Disko“ do Kopenhagi. Ekspedycja ta 
składa się z 38 osób, wśród których znajdują się 
uczeni, sportowcy i filmowcy. 

Protektorat nad tą wyprawą objął wielki badacz 
polarny Knut Rassmussen a czynny udział wzięli 
w niej dwaj uczestnicy, słynnej wyprawy polar- 
nej prof. Wegenera: Dr. Sorge i Dr. Loeve. 

Wyprawa miała na celu nietylko stworzenie 
nowego wielkiego filmu, ale także sportowe i na- 
ukowe zawojowanie dalekiej północy. 

Dużo mówiącym jest fakt, że ekspedycja zabrała 
ze sobą na Grenlandję własne białe niedźwiedzie. 

Niedźwiedzie polarne na Grenlandję? Czy to nie 
to samo co słynne wprowadzenie sów do Aten? 
Nie. Reżyser filmowy wie co czyni: musi on mieć 


Na krach lodowych. 


ze sobą oswojone niedźwiedzie, które nie ucie- 
kałyby przed objektywem. 

Bohaterka filmu Leni Riefenstahl, skreśla w na- 
stępujących słowach wrażenia, jakie odniosła w 
czasie swego pobytu w „krainie wiecznych lodów“: 

„Wątpię — mówi Leni — czy jeszcze kiedykol- 
wiek będę oglądać takie cuda, jakie widziałam 
w tej dziwnej krainie arktycznej.  Przeżyliśmy 
niezliczoną ilość przygód. Na każdym kroku nara- 
żeni byliśmy na niebezpieczeństwa, które naszą 
pracę filmową stawiały w niezwykłych doprawdy 
warunkach. Przez 5 dni koczowaliśmy na bryle lo- 
dowej, cierpieliśmy głód. Brak mi słów podziwu 
dla mego partnera, znanego lotnika Udeta. Po 
niebezpiecznych lotach okrężnych nad lodowcami, 
wylądował na pływającej górze lodowej. Jego mę- 
stwo i odwaga, jego nadludzkie wysiłki były 
wprost niewiarygodne. Z górami lodowymi było 
wogóle wiele kłopotu i trudu. Te kolosy tak nas 
przerażały, że gdyśmy już byli przyzwyczajeni do 
nich po kilkutygodniowej pracy, drżeliśmy przy 
opuszczeniu statku. Ja jednak stwierdzam, że 
chciałabym jeszcze raz powrócić do tego „dzikie- 
go kraju“. Film „S.O.S. Góra lodowa“ ujrzą już 
wkrótce nasi czytelnicy na ekrar w Pols 

(Rei). 


DZIEWCZYNA Z LINIĄ. 


auła Nireńska, znana tancerka, jedna z najlepszych 
czennic Mary Wigman, będzie kreować główną rolę 
» jednym z nowych polskich filmów. Odznacza się ona 
vielką fotogenicznością i wnosi na scenę wysoką kulturę. 


WSZYSCY SPORTOWCY 
=ZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY 


RAZ + DWA- TRZY 


Pani także może być modnie 
opalona EA 


BĄ 
9) 


Niezawodna ochrona przed nadmiernem przepalaniem skóry 


Czy skóra Pani jest tak delikatna, że najsłabsze nawet słońce oparza ją bo- 
leśnie, zamiast modnie opalić? A czy nikt nie powiedział Pani, że Pond's 
Cold Cream ochroni skórę Jej przed bolesnem i szpecącem spaleniem, po- 
zwalając Pani opalić się na śliczny bronz? Wyśmienity ten krem wsiąka 
do. pór, uzupełniając naturalne składniki tłuszczowe skóry, utrzymując jej 


wilgoć i świeżość na najbardziej upalnem słońcu, 


Po powrocie do domu, powtórne zastosowanie Pond's Cold Cream'u działa ochła- 
dzająco i świetnie oczyszcza skórę. Delikatne olejki tego kremu rozpuszczają 
wszelkie nieczystości, tkwiące w głębi pór, gdzie woda i mydło nie mogą 
dotrzeć, wydobywają je na powierzchnię skóry, skąd je można łatwo usunąć 


Dla zakończenia tej doskonałej toalety należy rozprowadzić na twarzy cienką 
warstwę Pond's Vanishing Cream'u. Tworzy on na skórze brzoskwiniową 
powłokę, nie dopuszczającą kurzu i brudu do pór, stanowiąc jednocześnie 
przyjemnie pachnący podkład, na którym równo i trwale trzyma się. puder. 
b 


Próbki obydwóch kremów : 


7 | otrzymać można po nadesłaniu i 
: znaczka pocztowego za -5 gr. : 
; przez i 


D./H. WŁADYSŁAW GLAZER È 
Warszawa, Al. Jerozolimska 41 : 


Vanishing & z... 
2P Gold Croams "o 


WSZYSTKO ZALEŻY OD PRZYPADKU. 


Z TAJEMNIC KARJERY GWIAZD FILMOWYCH. 


WALLACE BEERY jest obecnie wielką gwiaz- 
dą, znaną wszystkim miłośnikom filmu. Zupełnie 
inaczej zapowiadała się jego karjera. „Wally“ jak 
go popularnie nazywają był trenerem słoni w wę- 
drownym cyrku. Pewnego razu zobaczył tańczą- 
cego klowna, którego taniee bardzo mu się po- 
dobal. Po seansach uczył klown Beerego tańca 
i po pewnym czasie Wally rzucił cyrk i zaczął 
występować w musie hallu. Został aktorem ko- 
medjowym, a wkońcu przeniósł się do filmu, gdzie 
grał role starszych panów w małych komedyj 
kach. Awansował coraz wyżej, aż ostatnio widzie- 
liśmy go wszyscy w filmie „Czemp*, który był 
jego najlepszą kreacją. 

NORMA SHEARER, młoda dziewczyna kana- 
dyjska pracowała jako „extra* w filmie. Pewne- 
go razu, kiedy reżyser objaśniał jakąś scenę, Nor- 
ma zaniosła się kaszlem. Kiedy dyrektor spojrzał 
na nią, zarumieniła się, zażenowana. Reżyser 
jednak zauważył urodę młodej dziewczyny, po- 


Czupryna płowa jak łan zboża, niebieskie oczy 
w fantastycznie pieknej oprawie, rysy rzeźbione 
precyzyime nieskazitelne w rysunku, cera ogo 
rzała... 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że polski artysta 
filmowy Mieczysław Cybulski — podobny w ty- 
pie do Pawła Richtera, który gral Zygfryda w 
„Nibelungach“ — ma przed sobą piękną przysz- 
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Alinka Żeliska i Czesław 
Skonieczny w filmie „Afera 
D Krystynki“. 
Reżyser Chrzanowski 
kończy obecnie montaż 
tragifarsy „Afera Kry- 
stynki*, w której główna 
rolę gra urocza jasnowło- 
sa Lili Zielińska. Resztę 
obsady stanowią: pełna 
wiośnianego, dziewczęce- 
go wdzięku Alina żŻeli- 
ska, Jerzy Mar i jeden z 
najłepszych polskich ko- 
mików Czesław Skonie- 
czny. Mig. 


Junosza Stępowski jako 
Płaza-Spławski. w filmie 
„Dzieje Grzechu“. 


wierzył jej małą rólkę i od tej chwili datuje się 
karjera Normy, która niebawem wyszła zamąż za 
Irvina Thalberga, kierownika produkcji wytwór: 
ni Metro. 

RAMON NOVARRO występował jako extra, 
śpiewając pozatem 'w kawierniach przy stolikach. 
Przyjaciel opowiedział mu, że szukają młodegc 
człowieka do filmu z życia szeika arabskiego i 
radził mu postarać się o tę rolę. Ramon był b. 
sceptycznie usposobiony, ale zaryzykował. Pierw- 
szym jego filmem był „Omar Khayam“, w któ- 
rym Ramon grał rolę młodego szeika. Film nie 
udał się nadzwyczajnie, ale w nim zobaczył Ra- 
mona znany reżyser Rex Ingram i zaangażował 
go do filmu „The prisoner of Zenda“, od które- 
go to filmu datuje się sława Ramomna. 

tak dziwny sposób powstawała sława obec- 

nych gwiazd filmowych, którą opromieniły nie 
znanych nikomu ludzi kaprysy przeznaczenia. 
(Reinh.) 


CYBULSKIEGO. 


łość, zwłaszcza że z niezwykłą urodą łączy mę- 
skość i talent z pokładem dramatyczno-charakte- 
WAY, czego dowodem była rola tytułowa 
w „Chamie*. 

Cybulski jest zagorzałym sportsmenem: świet- 
nym automobilistą, rekordowym wioślarzem, bra- 
Worowym pływakiem i wytrawnym kawalerzy- 
stą... 

— Moja ulubiona rozrywka — to jazda samo- 
chodem, albo kierowanie łodzią czy kajakiem... 
Byle dużo słońca, powietrza, ruchu.. Dancingów 
i knajp nie lubię... 

Po kilkumiesięcznem tourneć odbywanem ra- 
zem z Marją Bogda, Marjanem Brodziszem i Wi- 
toldem Contim — Cybulski postanowił rozpocząć 
regularną praktykę aktorską. 

— Rozumiem, że dzisiaj w epoce filmów dźwię- 
kowych — aktor ekranu musi mieć głos posta- 
wiony, dobrą dykcję i poczucie wartości słowa... 
Dlatego też nawiązałem pertraktacje z jednym 
z dyrektorów teatralnych, aby pod jego kierun- 
kiem praktykować na scenie. 

— Ale filmu pan nie porzuca oczywiście? 

— Ależ skądże znowu!.. W obecnym sezonie 
będę robił dwa filmy. Jeden morski, w którym 
wystąpię w mundurze oficera marynarki i kome- 
dje wojskową, w której gram porucznika-kawa- 
lerzystę... Pozatem robię jeszcze zdjęcia próbne do 
filmu psychologicznego... Sezom zatem zapowiada 
się pracowicie. : J. M 
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PRZEZ FILM-Ś$ŚWIATOWIDA<. 


Wanda Bielska, znakomita tancerka polska występująca w Rzymie. 


DOSTAWCY M 


L aurel urodził się w An- 
glji, a Hardy w Ameryce. 
Początkowo Laurel, jako 
mały chłopiec, występaje 
w  music-hallach  londyń- 
skich, poczem wraz z rodzi- 
cami przenosi się do Ame- 
ryki. 1 

W tym czasie również 
mały Oliver stawiał pierw- 
sze kroki aktorskie w ma- 
łych wodewilach. 

W czasie największej go: 
rączki filmowej w Ameryce 
w r. 1927 tak Laurel jak i 
Hardy postanowili pęzerzu 
cić się do filmu i pojechali. 
każdy oddzielnie, do Holly 
wood, tej Mekki świata fil 
imowego. 

Tu początkowo Laurel 
próbuje swych sił, jako re 
żyser, lecz nie powodzi mu 
się i wobec tego usiłuje za: 
angażować się jako aktor. 
Idzie mu to bardzo ciężko 
i wkońcu napotyka na rów- 
nież starającego się bez re- 
zultatu Hardyego i razem 
usiłują szukać szczęścia. 

Na szczęście zwrócił na 
nich uwagę Hal Roach i po- 
wierzył im małe rólki w 
krótkiej komedji. 

Bezpośrednio potem sława 
ich była ugruntowana. Two- 
rzą szereg krótkich dwuak- 
towych komedyj, w których 
zużytkowują moc | uoilesz- 
nych sytuacyj i w których 
coraz bardziej zgrywają Sic 
ze sobą. 

Przechodzą następnie do 
produkowania filmów dłu- 
gometrażowych, z których 
ostatni „Fra-diavolo* osiąga 
kolosalny sukces. 

Stan Laurel jest manage- 
rem, opracowuje scenarju- 
sze i asystuje przy zdjęciach 
i z tego powodu pobiera 
pensję o 500 dolarów więk 
szą od Olivera Hardego.. 


(Specjalny wywiad „Światowida“ z Wandą Bieiską). 


Oa kilku lat na afiszach wielkich wło- 
skich kin i teatrów spotyka sie we wszyst- 
kich miastach na pólwyspie apenińskim na: 
zwisko Wandy Bielskiej, która z własnym 
baletem objeżdża Italję, budząc podziw swą 
sztuką taneczną. 

Wanda Bielska — to ulubione dziś nazwi- 
sko włoskich musie - hallów, varietee, kin 
i teatrzyków. Znana jest także przez wytwór- 
nię Cesarfilm, która tę polską gwiazdę rewji 
silnie lansuje poprzez swe wielkie filmy... 

A w Polsce jest mało znana. Nie dziwnego, 
nie była w niej już lat 17, a jeżeli weźmie- 
my pod uwagę fakt, że ma dziś lat 25, więc 
wyjechała z kraju, gdy była dzieckiem. 

Korespondent rzymski „Światowida“ wi- 
dząc nazwisko Bielskiej na afiszu w cinema 
Principe w Rzymie, postanowił ją odwie- 
dzić i zrobić wywiad, tembardziej, że nasza 
rodaczka cieszy się wielkiemi względami 
w prasie włoskiej. Piszą o niej często i do- 
brze, więcej niż dobrze, bo z entuzjazmem. 

Po spektaklu zamówiłam się u naszej ro- 
daczki. Przyjęła mnie z dziecięcą radością. 

— Pan jest pierwszym polskim dziennika- 
rzem, który zainteresował się mną na tere- 
nie włoskim. Chociaż tak późno... Ale lepiej 
później, niż wcale — dodała, śmiejąc się. 

— Przynoszę Pani pozdrowienie od wszyst- 
kich rodaków, którzy czytają nasz Film 
„Światowida“. — To mówiące, wręczyłem pię- 
knej rodaczce ostatnie wydanie naszego pi- 
sma. Rzuciła się nań, jak lwica, jak głodna 
lwica na żer. 

— Już dawno nie miałam „Światowida“! 
Jakżeż on teraz wyprzystojniał. Jest uroczy. 

— Zawsze był ładny, panno Wando -- 
przerwałem. 

— Tak, ale teraz z Filmem wprost stał się 
uroczym. Od tej chwili będę stałą Waszą 
Czytelniczką. 

— (Cieszymy się z pozyskania jeszcze jed- 


nej gwiazdy, ale na zadatek tego zachwytu 
niech mi Pani coś opowie o sobie. To będą 
czytać znowu inni. 

— Interesuje pana moje życie? 

— Pani sztuka! 

— Sztuka moja jest związana nierozdziel- 
nie z mojem życiem. Muszę panu powiedzieć 
na wstępie, że dumną jestem z tego, że je 
stem Polką. Niech pan sobie wyobrazi, źe 
w dzisiejszych ciężkich czasach Wanda Biel- 
ska utrzymuje 20 osób! 

— Ja też dumny jestem z tego, że pani jest 
Polką — dodałem. — Nie każda kobieta, 
a przedewszystkiem artystka w tak młodym 
wieku potrafi iść przez życie z taką werwa 
i przebojem., zwłaszcza na obczyźnie. 

— Nie jestem znowu taką młodą. Mam lat 
25, a tańczę już 17 lat. 

— A skąd się pani wzięła w Italji? 

— To długa historja, ale postaram się opo- 
wiedzieć ją panu stylem telegraficznym. 

— Słucham i notuję. 

—- Gdy miałam 8 lat, wyjechałam z mamą 
z Warszawy do Kijowa, gdzie jako tancerka 
zaczęłam występować w rosyjskich teatrach, 
zyskując sobie od pierwszej chwili wielkie 
powodzenie. Zrobiłam tournee po całej Rosji 
i Dalekim Wschodzie. Gdy wybuchła rewo. 
lucja rosyjska, schroniłam się z mamą na 
Kaukaz. Życie było niemożliwe. Więc w ro- 
ku 1922 uciekłam na pokładzie włoskiego pa- 
rowca do Triestu. W tej chwili zabrałam się 
do stworzenia własnego baletu. Rozpoczęłam 
z trzema girlsami, a dziś balet mój liczy 20 


osób. Widzi pan — to jest wskaźnikiem mego 


powodzenia. 

— A do kraju nie wybiera się pani? 

— Sama tak! Pragnę jeszcze w tym roku 
udać się do zmartwychwstałej Polski, aby 
zapoznać się z życiem teatralnem w Ojczy- 
źnie. Może kiedyś =zawitałabym tam z moim 
baletem. . 

— A co powie mi pani jeszcze o sobie? 

— Niechaj pan oświadczy Rodakom po- 
przez Film-Światowida, że pozdrawiam 
wszystko i wszystkich, a przedewszystkiem 
Redakcję i Czytelników koncernu „I. K. ©.*, 
który jest łącznikiem pomiędzy emigracją 
i Macierzą! 


UMORU. S łońce... „Lato.. W 


Zabawy na plaży, wycieczki na lądzie i wodzie, 
radość wakacji, urlopu lub swobodnych godzin 
po pracy należy zachować nazawsze w pamięci! 


Praktyczna, nowoczesna i tania kamera 


"Kodak" 


od zł. 88. — 


jest tak prosta i łatwa, że każdy może nią robić 
doskonałe zdjęcia od pierwszej chwili. 


Wysokoczułe, barwoczułe błony 
“Ve r iech rome" 
umożliwiają fotografowanie z cał- 
kowiłą pewnością powodzenia bez 
względu na porę dnia lub pogodę. 


620 (6 * Q cm) 
616 (6'/, > 11 cm) 


Obejrzyj w najbliższym składzie przyborów fotogra- 
ficznych doskonałe kamery "Kodak" i "Brownie" — 
to najwierniejsi towarzysze Twych chwil szczęśliwvch! 


EASTMAN KODAK. ROCHESTER U.S.A 
«ntrala na Polskę: 


KODAK SP. ZOO - WARSZAWA, PLAC NAPOLEONA 5 
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„stała się ona na szeroką 


ROZKOSZNA 
DZIEWCZYNA. 


Jean Parker z wy- 
twórni Metro Goldwyn 
Mayer zdobyła sobie 
wśród publiczności nie- 
zwykłe powodzenie. Re- 
prezentuje bowiem nie- 
przeciętną urodę, nie- 
wysłowiony czar i wiel- 
ki talent. Dzięki: tym 
walorom, z prowincejo- 
nalnych scenek wydo- 


arenę filmową, jako 
gwiazda pierwszej wiel- 


kości. . 
Metro Goldwyn Mayer. 


À G 7 — O, co pan tu robi? 
RZ M —-— (me i — Jestem w podróży poślubnej. 
Nowy szef: Mój poprzednik nadmienił, że pa- — A małżonka? 
ni miała 2 godziny na obiad? — Musiała już wrócić do pracy... 


— Tak, jadaliśmy zawsze razem. 


WŁAŚCIWY POWÓD. 


WYRAFINOWANA ZEMSTA. — Dlaczego twoja żona tak szaleje? 
y — Znalazła w mem biurku paczkę nieotwar- 


VZE — Kupiłem żonie fortepian. RY E ANT EST 
: j : — Musiał jej pan wielką radość sprawić? c y Vea 
Kapitan okrętu: A wiee to pańska zona, a ile -— Chciałem się tylko zemścić na mym są- — Od kogo? 
ton waży? „  siedzie... — Od niej... do mnie! 
s e 4 r- 


